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Czytelnikom i Przyjaciołom naszego 
pisma składamy serdeczne życzenia

RED A K  CJA
■ 3 ^ ^ ]  u

Zaostrzenie stis; nhtw
i-polsko-czeskich

sie tego stanu rzeczy, sprzecznego I Rzeczypospolitej Polskiej uregulo* 
z deklaracjami ofLjalniych czynników wanie dobrych  stosunków  sąsiedz*
praskich, a utrudniającego rządow i I kich z new ą C zechosłow acją.

Po zerwaniu uMadu
wioskô frantuskieyo

K A T O W IC E  (P A T ). W  związ* 
k u  z masowym wydaleniem Pola-' 
kow  przez władze czeskie oraz w 
związku z kierowana z terenu czes* 
kosłow ackiego terorystyczna akcja 
bojówek czeskich na Śląsku ia o ł ' 
zańskim . a w  szczególności z nowo* 
du dokonania w nocv z 22 na 23 b, 
m. Podrzucenia materiałów wvbu* 
cl.owych pod posterunek policji woi 
Śląskiego w Dziecmorowicach, oraz 
pod  mieszkanie d r Bajorka -» La* 
zach, urząd W ojew ódzki Siąski ca* 
rządził w dniu 23 bm. jako odw et na 
tychm iastowe wysiedlenie 50 oby* 
wafeli czeskich z Dziecm orowic i 50 
obyw ateli czeskich z Łazów.

P R A G A  (P A T ). Poseł R . P. w 
Pradze mm. K azinrerz Panee doko ' 
nał osobiście interwencji u  ministra 
spraw zagranicznych Chvalkowskie* 
go w sprawie stanu rzeczy, par .u ją ' 
cego nad granicą polską na Śląsku

M in. Papee doręczył ministrowi 
Chvalkow skiem u notę, zwracająca 
uwagę na działalność czeskich b o ' 
jówek, prasy  r radiostacji na tych 

terenach i zawierającą stanowcze ża* 
danie zlikwidowania w krótkm  cza'
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P A R Y Ż  (P A T ). D ziś zbiera się 
rada m inistrów, celem rozważenia 
sytuacji, wytworzonej przez wypo» 
wiedzenie przez rząd w łoski układu 
podpisanego przez M ussolrnteg > i 
Lavala w  styczniu 1935 r. w Rzymie. 
K om unikat agencji H avasa polemi» 
żuje z tezą wioską, jakoby układy 
te nie były  więcej obowiązujące, pod  
kreśląjąc, iż rząd rrancusk pragnie 
utrzymać z rządem  włosKim najlep' 
sze stosunki, lecz przy poparciu jed= 
nom yślnej opinii francuskiej będzie 
umiał zapewnić nietykalność impe­
rium francuskiego i jak to  o śv iad “ 
czyi miii. Bonnet w  parlamencie. 
Erancja w  żadnym  w ypadku nie od° 
stąpi ani cala swego terytorium .

P A R Y Ż  (P A T ). Prasa paryska 
ze. spokojem  rejestruje dzis, ,ako na* 
czemy fakt dnia, wypowiedzenie 
przez rząd włoski trak tatu  francusko 
włoskiego z 1935 roku. N aogół ocef 
nia się, iż powyższe posunięcie rządu 
włoskiego oznacza, że akcja politvs 
k i Rzymu wchodzi już w  stadium  
dyplom atyczne. Prasa francuska kon 
statuje, że rząd  francuski nie ma naj* 
mniejszego zamiaru odpow iadać la* 
kim ikolw iek konkretnym i propozyc' 
jami na powyższe posunięcie rządu 
włoskiego. Jeżeli W łochy oczekują 
od Francji jakichkolw iek konkret* 
nych propozycji, oświadcza „Ma* 
+in“ — to się głęboko mylą, gdyz 
Francja nie ma żadnych żądań od 
adresem  W łoch, uważa, że całoksz* 
tałt stosunków  między obu krajami 
został uregulow any nrzez ^rak at z 
1935 r., zarów no z prm ktu widzenia

dyplom atycznego, |ak  i technicznego 
a naw et z punk tu  widzenia stosun* 
kow  psychologicznych między obu 
krajami.

Naczelni publicyści francuscy z* 
godnie zaznaczają, że w  żadnym  v;y 
padku  Francja nie zgodzi sie na poś* 
rednićtw o premiera Chamberlaina w 
stosunkach między Francja a "Wio* 
chami, a to  z tej racji, że Francja w 
ogóle nie ma nic do zaofiarowania 
^ lo c h o m .

L O N D Y N  (P A T ). Lord Halihtx 
k tó ry  udaje  się razem z premierem 
Chamberlainem z oficjalną wizytą 
do Rzym u, wyznaczoną na okres od 
11 do  14 stycznia, uda się następnie 
do G enew y, aby wziąć udział w  roz* 
poczynającym  się 16 stycznia Kolej* 
nym  posiedzeniu rady  Ligi Naro* 
dów . N a  porządku dziennym sesii 
radv  jest spraw a wycofania ochotni* 
kow  z H iszpanii, oraz ?pel rządu 
chińskiego, domagający sie zastoso* 
w ania sankcji przeciwko Japonii, w 
obu tych sprawach rzad brytyjski 
Sest wysoce zainteresowany.

M oskw a PA T. Japoński am basa­
dor T ogo  odbył z kom isarzem  L it­
w inow em  10-tą z rzędu rozm ow ę 
w spraw ie rybołów stw a. Rozm owa 
ta  me doprow adziła do pozy tyw ­
nego rezu lta tu , pom im o pew nych 
nieznacznych u stępstw , poczynio­
nych przez obie strony. W  koł^"1 
politycznych rokow ania uw ażane 
są  za zerw ane. A m basador 1 ogo

O D B I O R N I K I  R A D I O W E
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PKĄGA. Organizacja młodzieżowa ..Partii 
Jedności Narodow ej14, na której czeie stoi 
nremier Beran, opublikowała swój program 
polityczny, którego zasadnicze punkty' 
brzmią: Państwo winno być oparte na pod 
stawach y. spólnoty i arodowej, „sprawied. 
ńw ośd  społecznej44, systemie korporacji o* 
raz moralności chrzcściiańskiej. Wychowa* 
n it w duchu narodowym i chrześcijańskim 
winno być zapewnione.

Żydzi b(jdą traktowani jako mniejszość 
narodowa, zostaną wykluczeń' ze służby 
narodowej oraz pozbawieni wpływów na wy 
chowanie m łodi.eży. W e wszystkich innych 
dziedzinach będzie w stosunku do Żydów 
zastosowana zasada numerus clauus, odpoc 
wiedmo do ich liczebności. Żydzi, osiedli 
w Czechosłowacji przed 26 lipca 1914 roku 
zostaną wydaleni

PRA GA  (PAT). Ministerstwo Oświaty 

przedłożyło rządowi projeki rozporządzei 

nia w sprawie usunięcia w sz/stidch żydowi 
skich nauczycieli w szkołach niemieckich.

—oO o—

zostanie przypuszczalnie zaw ezw a 
ny do Tokio, celem osobistego zda­
nia spraw y rządow i japońsK iem u 
Z drugiej strony , w edle opini 
w spom nianych koł, pow ażniejszy 
konflikt na tle spraw y ry b o łó w st­
w a m ógłby nastąpić dopiero  w 
k w i:tn .u  z chwilą rozpoczęcia se­
zonu połow ów .
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Złamiemy być może tradycję ko* 
(urnowego traktow ania zagadnień 
w  num erach świątecznych, gdy trze* 
źwo i bez patosu potraktujem y o ta ' 
czajacą r.as rzeczywistość. O kazja po 
tem u jest, bo to  i koniec roku , się 
zbliża, i z nim, zamknięcie jakby, pc 
wnegc okresu naszego życia, a i ma* 
teriał rozważań, po pierwszej tianszy 
w yborów  samorządowych, jest rtosta 
tecznie wielki i pow ażny. 
Stwierdźm y więc Drzede wczystkim, 
że na zakończenie roku mamy isto* 
tnie liczne pow ody do  radosnego 
wieszczenia dużego trium fu demok* 
racji. O grom ny w zrost w pływ ów  de 
m okratycznych w  tych okolicach 
kraju , g d z ^  idea aemołtraBrczna zaw 
sze bvła żywą. w  Łodzi, "Warszawie, 
K rakow ie, na Zagłębiu i znaczne 
przesunięcie na rzecz dem okracji w 
dotychczasowej tw ierdzy Stronniet* 
wa N arodow ego, w  W ielkopolsce i 
na Pom orzu — tak , to  może rado* 
wać i napaw a1 otuchą.

Mamy  praw o i obowiązek wsk-a* 
zywać kom u trzeba ua ten sukces, 
jako realny i wym owny objaw nu za  
fałszowanej woli większości społe

puszcie isfiM8
czeństwa. M amy praw o wyciągać = 
tego trium fu wyborczego wnioski, 
sięgające głęboko w strukturę poli* 
tyczn) państw a. M amy "raw o do ­
magać się wyciągnięcia tych wnios 
kow i konsekwencji od  rych, poi 
k tórych adresem  kierow ał wyborca 
swój ogóliio polityczny postulat • 
kartkę wyborczą z cyfra listy demo* 
kratycznei.

Ale — ale me zam ykajm y oczu, 
nc w olno natr ich zamykać, na dość 
pokaźne jeszcze osiągnięcie przeciw’ 
nika. I  — nie osiadajm y na laurach.

Porażka wyborcza platform y ideo 
wei O . Z , N .?  N iew ątpliw a — i nie 
niespodziew ana prżecież. A le ied rak  
około 100 tyięcy głosów na lisie p* 
zonow ą w W arszaw ie — to  za dużo

ririzn" K R ® K ^ w„HilBł SZCZEPAŃSKA L. 7
Telefen 124-07.

Fowiectzny to  sobie wvraźnie. Po* 
wiedzmy równie wvraźnie, ż t  wciąż 
duże są w pływ y faszyzmu endeckie* 
go w północnych regionach nasze* 
go kraju.

Te fakty obowiązują. Obowiązu* 
ją do wzmocnienia wysiłków demo* 
kracji, ob< w iązują do ściśleiszego 
zespolenia szeregów jej zwolenni­
ków , obowiązują do  wzmocnienia 
dynam iki i aktyw ności obozu demo* 
kratycznego.

D obrą  nowinę przyniosły nam 
święta: wielki trium f w yborczy de* 
m okracji. Baczmy, by nasienne dni 
przyniosły ostateczne jej zwycięst­
wo.

Fraszki
Zakarpacka Ruś
Bujać, nie nas, leer filistrów,
Kto Rusi tej jesi managerem:

Z imienia „prezydent ministrów"*,
De facto zaś jest — ranie terem.

alwin

January Grzędziński

Nie mi. Polaka, k tó rem u byłoby 
obce imię M ickiewicza — w ym aw ia 
je  zaw sze z g łęboką czcią.

Żadne w ysiłk i odbrązow iaczy Go 
nie pom niejszą. S tw orzy ł sobie 
pom nik  od spiżu trw alszy  w duszy 
narodu.

Bo A d a m  M i c k i e w i c z  — 
wieszcz narodu — zespolił się nie- 
tylko z epoka, lecz z duszą narodu  
ponad granice czasu i przestrzeni.

Był też Mickiewicz — cztowiek 
polskiego czynu — uosobieniem  n a ­
rodu  i dla obcych, uw ielbiali go 
Mazzin i C avoui, skuD'ali się przy 
nim Francuzi, Niemcy, R osjanie i 
H iszpanie.

Prom ieniow ał, ku chwale swej 
O jczyzny; daleko po za jej granice 
fizyczne rozszerzał je j granice du­
chowe,

W iele się m ówiło i pisało o re ­
wolucjonizm ie Mickiewicza, o jego  
socjalizm ie, o jego  chrześcijaństw ie 
i o jego  slaw izm ie.

Jego płom ienny patrio tyzm  nie 
zatrzym yw ał się przed przeszkoda 
mi społecznym i i klasowymi, a jego 
ch rześc ijaństw o  było konsekw entne, 
było więc socjalistyczne.

Gdy organizuje Legion Polski w 
R zym ie daje mu program  w yraźnie 
dem okratyczny. J e s t to  a rm ia  — 
p isze — repuD likańska i socjalis­
tyczna*.

„Położenie E uropy je s t takie, 
źe odtąd sta je  się n iepodobień­
stw em , by jakiś lud k roczy ł odo­
sobniony po drodze postępu , pod 
grozą, że się sam zgubi naraża­
jąc tym  sposobem  spraw ę współ 
ną — pisze Mickiewicz w 1849. 
(T ribune des Peuples).

„W rogow ie ludu w E uropie nie 
p rzesta li działać so lidarn ie— co 
chwila czynam i stw ierdzają tę  so­
lidarność.

Znając lepiej niż ktokolwiek
sw oje w spólne niebezpieczeństw a 
teraz  bardziej niż kiedykolw iek 
trzy m ają  się ze sobą...

...Ich plany, oddaw na pow zięte, 
u jaw nia ją  się dopiero w w ykopa­
niu, op iera ją  się one na ścisłych 
danych, w edług  których obliczo­
no w szyst <ie egoistyczne in te resy  
rządów , rów nie jak  jednostek ,
k tóre na nie w pływ  w yw ierają
i w ym ierzono stopień am bicji, 
k tó ra  im w szystkim  służy za po ­
budkę działan ia ...”

Jakże żyw e są dziś te słow a na­
szego W ieszcza jaką  aktualnością 
tchną jego p rzestrog i!

lud, k tó ry  dotychczas nie 
m ógł uczęszczać do szkół ani
czytać książek  (o, n ieste ty  nie ty l­
ko ten  lud, W ieszczu!) nie posia- 

1 da żadnego sposobu dow iedzenia

BROWAR OKOCIM Na s w. ę t a / / /
poleca na Św ięta w y b o r o w e p iw a: ;

m a r c o w e ,  e k s p o r t o w e  
porter, świętojańskie i słodowe

Wszelkie z l e c e n i a  w Krakowie wykonuje

SKtad lima OkocimsKiego. l i r a l n  śis. iaaa S. lelei. 101-931113-93.
Myśl M ickiewicza, z w ielkiego 

rozum u i z w ieszczej intuicji po­
częta unosiła się ponad ciasnym i 
szeregam i rew olucyjnych prądów  
państw  i narodów .

W ieszcz N arodu, p łom ienny  pa- 
tr io t  M ickiewicz był m iędzynaro- 
dow cem .

N ajpełniej może daje tem u  w y­
raz w T rybun ie  Ludów , k tó rą  za­
łożył w 1849 r. i w ydaw ał w ję ­
zyku francusk ;m w P aryżu  za pie­
niądze uzyskane od K saw erego 
Brauickiego.

Życzenia Wesołych Św iąt 
S W Y M  P.T. Oabiorcom
  ZASYŁA  -------

F a b r y k a  w ó d e k  i likierów

„ K O R D J  A Ł “
W  K R A K O W I E

Dla M ickiewicza już wów czas i 
jak dla Cordell H ulla dziś „św iat 
był ciasny ".

Już wów czas, gdy mi było jesz­
cze nie tylko szybkoskrzydłego lo t­
nictwa, lecz nie było jeszcze sam o­
chodów  i kolei, gdy funkcjom  m yś­
low ej łączności i m yślow ej w ym ia­
ny służy ł nie telefon lub radio lecz 
zw ykły  pocztow y dyliżans M ickie­
wicz wiedział że dla obiegu idei 
ludzkiej granica państw  nie stanow i 
n ieprzeparte j przeszkody.

W ielkie ideje ludzkie nie zam y- 
k aja  się dla Mickiewicza, patrio ty , 
w ram ach rasy  czy narodow ości — 
despotyzm  s z e r z y  wkoło siebie 
despotyzm , wolność przenesi się 
po przez granice państw .

Rewolucyjnym napoleonizm  niesie­
nie idei w olnościow ych na bagne­
tach ludzi wolności — to idea p rze ­
w odnia Mickiewdcza.

się co dzieje się za granicą, a 
jednak  to, co się tam  dzieje, 
w pływ ało  i zawsze w pływ ać b ę ­
dzie na jego w łasne losy..."
Ś w ia t je s t  ciasny i zw iązek lo 

sów jego ludów  jes t ponad wszelitą 
w ątpliw ość.

W eso ły  ch Ś w i ą t  
swoim p .t . Bywalcom
Ż Y C Z Y

D Y R E  K  C J  A

C afe- C y g  an e r  i i

Ponad w szelką w ątpliw ość je s t 
m iędzynarodow a łączuości despo­
tyzm u, jak  i zrozum ienie jego sz ta­
bów', ;z ta  w łaśnie m ickiewi zowska 
idea jest dlań najw iększem  niebez­
pieczeństw em .

Mickiewicz — pielgrzym  polskiej 
idei wolności — nie znalazłby łask i 
w państw ach m iędzynarodow ego 
despotyzm u

T rop iły  by-go listy gończe czy 
dek re ty  ochronne, nie uniknął by 
kaźc : napiętnow any i sk a za n j,
gdyby źy ł jeszcze, kosturem  p ie l­
grzym im  przem ierzałby  dalej czasy 
dzisiejsze. — O n W ieszcz 1, n o d u , 
wolności ludów w telki M iędzyna- 
rodowiec.

flfaw itrapy niemieckiej
na Polskę

B enin  (c) Berlińska „BoersenZei- 
tung* w y stąp iła  z atakiem  pod ad­
resem  w ładz polskich za s to s a n tk  
do m niejszości niem ieckiej w Polsce 
nie taki, jak i p ragnąłby  widzieć 
dziennik  niemiecki.

J e s t rzeczą niezm iernie ch arak te ­
rystyczną, że punktem  w yjścia a ta  
ku dziennika niem ieckiego ua Pol­
skę je s t g łośny  m em oriał b. sena­
to ra  W iesnera , w ysłany  sivego cza 
su do p rem iera  Składkow skiegor 
na k tó ry  „B oersen Z eitung“ się po 
W'oluje. B oers. Zeitung" z p rzeką­
sem  pisze o Poisce* jako  o „aktu­
alnym przyjacielu Rzeszy."

Ji iaow lanka ',4< Wyrób i sprze­
daż a rty  k u łó  w 

. drzewnych i bu-
K R A [K. Ot W, dowlanych. Dos-

NflOiatóLIlHSHn L- 5. t-szae
Tel. 108-Ó2 rodzaju skrzynie,

wełnę drzewną oraz materiały drzewne 
o b  r o b i o n e

t r w a n ie  polskich napisów
w Niemczech

(Z A. P.) Przez d łuższy  czas 
p row adzona na Ś ląsku  O polskim  
akcja usuw ania napisów  polskich 
została praw ie w eałości ukończona. 
O statn io  w D ziergow icach, pow iat 
kozielski po usunięciu napisów  pol­
skich przydrożnych i z nagrobków  
na cm entarzu , usunięto  nap sy po l­
skie na stacjach Drogi K rzyżow ej 
w' kościele, zastęp u jąc  je napisam i 
niem ieckim i. P rasa  polska donosząc 
o tym  pisze, że gdyby mogli, to b y  
w ydobyli jeszcze kam ień w ęgielny 
z pod kościoła, aby zniszczyć na 
mm lub w nim znajdujące się śla­
dy języka polskiego.

K rótkie to stw ierdzenie ilustru je  
sytuację ludności polskiej w Niem ­
czech.

R Y G A .  Łotewsk. parowiec towarowy 
„Laimdota“ w drodze z Murmańska do R y  
gi u  północnych brzegów N orw egi naje* 
chał na podwodne sl-ały, odnosząc tak po* 
ważne uszkodzenia, że istnieie mała tylko 
nadzieja uratowania go N a miejsce wypad 
ku przybyły dwa s ta tó  norweskie, k tó rt 
wraz z załogą „Laimdota" usiłują wyrato* 
wać statek, który jest jednym z najwięk* 
szych w marynarce handlowej Łotwy.

— oO o—

Żywiecka Fabryka Papieru „ S o l a l ’i “ S. A.
„ Ż Y W I E C “
poleca specjainośći

Tutki i bibułki do papierosa
Kalka M aszynowa 
Kalka O łów kow a 
T aśm y  do M aszyn 
Papiery  T oaletow e

S zpagato  Papierow e 
Pam ery  W oskow ane 
Rolki K repow a 
Bibułka K w iatow a

Bibułka Pakow a 
P ap iery  P rzebitkow e 
S erw etk i Papierow e 
T ek tu ra
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B. poseł Ciołkosz mówi 
na temat

Jak się ułoZi stosunki
na Ratuszu krab owskim

Społeczeństwo krakowskie z zaintereso 
wenicm wyc :ekuje zw ilan ia nowej Rady 
Miejskiej. Jak ułożą się stosunki na Ratu 
szu krakowskim — oto pytanie które jest 
na ostach wszystkich. Snop światła na tą 
sprawę rzuca wywiad z przewodniczącym 
O. K. R. P. P. S. w Krakowie b. postem 
Adamem Ciołkoszem, który przedstawicie* 
1 wi „Dziennika Ludowego** oświadczył 
»i. in.:

— Jeżeli ma być w nowej Radzie Miej* 
sk :ej stworzona więks-ość, to głównym jej 
-trzonem musi być PPS. Liczebność nasze* 
go klubu sprawia, że przypadnie n u r  w sa­
morządzie krakowskim rola kierownicza. 
Jesteśmy gotowi do przyjęcia tej roli. Jes= 
teśmy gotowi — tak jak zawsze — do  rze* 
łtlncj i rzeczowej pracy samorządowej.

Zgory m aczamy, że potrafimy w sa* 
morządzie sparaliżować wszelki próby a* 
w autum tctwa endeckiego. N a Ratusza kra* 
kowskim panować musi atmosfera pracy i 
współpracy z Każdym, kto chcc służyć mia 
stu £ jego ludności.

Oczywiście praca ta musi być ożywiona 
duchem, jakiemu wyraz dali wyborcy, du* 
c-.cn. demokracji £ troski o byt szerokich 
mas świata pracy.

S Z Y B K O Ś Ć - W Y G O D A

Zdobycze techniki i naukowej organi­
zacji pracy wykorzystane zostały przez PKO,  
by zapewnie milionom klientów sprawną 
i szybką obsługę.

Ćwierć miliona codziennych wpłat 
i w y p ła t  na H b m i l io n y  z ł  to dowód  
sprawności i wit lkośct

PEWNOŚĆ-ZAUFAMIE PKO

P ik . dr S t. Więckowski (Łódź)

Wasale Prawa Pieści
G dyby k toś, obserw ujący  nas2e 

życie zbiorow e chciał sądzić o 
treści p rądów  nurtu jących  w7 spo­
łeczeństw ie w edług objaw ów  naj­
bardziej widocznych na pow ierzchni, 
głośnych, naw et krzyczących — 
m usiałby często n ieste ty  powracać 
m yślą  do tych  goryczy pełnych 
słów  o .paw iu  i papudze narodów ”. 
O pętańcze m iażdżenie w łasnej in­
dyw idualności, celowe pom niejsza­
nie fundam entalnego skarbu, jaki 
naród  posiada w swej tradycji dzie-

w b l ł  s i ę  d o  s z c z y t u  
Ś W iA T O W E J  S łA W Y

Po raz pierwszy A M E R Y K A  zadziwiona 
P O L S K I M  

f o r t e p i a ne m Z A P R A S Z A  do udziale 
W W Y S T A N IE  

świ at owej  w N .  Y  O  f i  K  U  w 1. 1939
G EN . PRZEDSTAW ICIELSTW O

fe* r a k ó w , B s s i t o w a  1 5 .

jow ej, notoryczne wreszcie g w a łce ­
nie zasad praw a publicznego, a 
więc podstaw , na k tó rych  opiera 
się zorganizow ane we w łasnym  
państw ie  życie narodu—to w szyst­
ko m ożna w praw dzie nazw ać jak 
kto c h c e —naw et „działalnością na­
rodow ą" ale p izez to nie przesłoni się 
faktu obcej p iow enjencji tej bluż- 
nierczej niszczycielskiej roboty, Kto 
dzisiaj chce w yw rócić na nice 
św iadom ość p raw ną  N arodu, k tó ry  
p rzed  500 tek  laty  przodow ał innym  
w kulcie P raw a ob jek tyw nego a

sum ienie zbiorow e zachw aszczać 
usiłu je dogm atam i e tyk i dzikusów  
ten  krzycząc naw et w niebogłosy o 
sw ym  „rradykaliźm ie narodow ym ” 
je s t  w istocie N arodow i naszem u 
duchow o obcym , podrzutk iem  spło 
dzonym  po za nam i, w asalem  oj­
czyzny P raw a Pięści.

J e s t dużo, dużo w ięcej w narodzie 
naszym  sił tw órczych, oraz więcej 
elem entów  wielkości niż sokolstw a, 
ko łtuństw a i chuliganerii w jego 
w arstw ach  powierzchownych. Jeżeli 
już przed stu  laty  najw iększy 
z w ieszczów D ucha polskiego m u­
siał rzucić pod adresem  tej właśnie

B A . )  R E S T A U R A C J A
> P O P  R A T U S Z E M *

KRAKÓW, RYNEK GŁÓW NY 30 -  Tel. 129-22.
DOBOROWA KUCHNIA —  OBIADY z 3 ch DAŃ 1'50 zł.

I ła s ło  „zabierz bo to c u d z e ' znaj­
dzie w praw dzie w każdym  społe­
czeństw ie poklask w śród ludzi o 
instynktach przestępczych , nie zdo­
będzie jednak  nigdy p raw a  obyw a­
telstw a  w Narodzie, który mocą 
w ielkości swych praw , nie mocą 
sw ego oręża przyciągał do siebie 
w ciągu w ieków  obcoplem ienne lu­
dy sąsiednie a skarb sw ego honoru 
z to iny był zaw sze obronić w Elste- 
rach w szystkich części św iata.

W olność i jedność jednostk i ludz­
kiej, praw o człow ieka dc pełnego 
rozw oju m ogą być w szędzie obrzu­
cane w zgardą p rzez  tluszcźę obzar- 
łuchów . Nie bedą  jednak  nigdy za­
pom niane tam , gdzie Indywidualizm  
w zaw ziętej walce z energ ią  tej 
sam ej tłuszczy zapisał najpiękniej­
sze karty  dziejów, gdzie pchał ją 
rękom a M ikołaja Kopernika, T ad e­
usza Kościuszki, Józefa Piłsudskiego. 
Nie ulegnie też  zgładzeniu w pa­
mięci potom nych ani zbrodnia za­
p rzań stw a  szlacheckiej Targow icy, 
ty lokro tn ie  pow tarzanej przed i po 
r. 1792 ani to chłopięce robotnicze 
oblicze żołnierza pow stańczego, 
k tórego  ofiara śm ierci i m ęczeństw o 
stw orzyły  nasz Hymn Państw ow y.

„powierzchni* druzgocące słow a: 
„zimna... plugaw a* jeżeli w uniesie­
niu spraw iedliw ego gniew u "pluć* 
kazał na nią a „sięgać do głębi* 
to m oże dzisiaj czas już nadszedł 
nareszcie, by się zastanowić nad 
koniecznością p rzeprow adzenia grun 
tow nej rekonstrukcji owej pow ierz­
chni. Czas p rzystąp ić  do spłacania 
weksli w  ciągu 150 lat niewoli 
nie u s łu żo n e j przez Lud Polski 
w płaconych m u przez w arstw y  
„odgó rne”. Czas, wreszcie, nap raw ­
dę. odrzucić przez zbutw iałą opończę 
szlachetczyzny, z k tórej żadne now o­
czesne ła ty  elitarne nie uczynią 
już szaty  odpow iedniej dla na­

szego życia i rozw oiu.
Ludzie k tó rzy  przystąpili do re ­

konstrukcji gm achu D em okracji są 
bez znaczenia. T rw ało ść  ich osób 
zniKoma. Idea jednak  k tórej są  s łu ­
gam i posiada trw ałość  niezniszczal­
ną, ugrun tow aną w najistotniejszych 
cechach D uszy  N arodu, Jest v yt- 
w orem  tysiąclecia dziejów  naszych.

Jaworznickie rfemuoalne Kopalnie W Ę G L U
Spółka Akcyjna - Kraków 
Starannie sortow any

W ĘGIEL „ J A W O R Z N O "
dla o p a ł  u i przem ysln  

Binro sprzedaży hurtowej
Kraków, Krupnicza 5. Tel. 178-10
Przedstaw icielstw a m i e j s c o w e  w większych
= = = = =  m iastach. =— • =

je s t w reście św ieżym , n iezatartym  
w pam ięci sz tandarem  w w ojnie o 
N iepodległość. M ocniejszą je s t  i po 
zostanie od wszelkich kon iunk tu ra l­
nych wielkości. P rzetrw a ich gnie­
wy i szyderstw a. R ozjaśni Ju tro  
nasze ; S tw orzy  Nowy Ród Folski 
Ludow ej, M ocarnej.

Int. Architekt 
ALFRED DUNTUCH 

Budowniczy 
STEFAN LAND5BERGER

Biuro hrchit. i Przedsięb. Budowy 
Kraków, Rynek Główny 25

Telefon 167-11

HSPMISEE SUPEHY TEŁEEIMBEIU
na najdogodniejszych w a ru n k a ch  
do n a b v c f a  w .aajsolidniejszej FIRMIE:

K / 1 D I 0 A J O 7 O R
K r a L u w ,  P la c  M a n a c k k  5. T e l .  135-25.
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¥■ / t f i  P ^ g j k i  i i w l a t a
PRL KSEI A. Sena . uchwalił 79 g łosatu 
przeciwko 27 przy 19 wstrzymujących się 
od głosowania *ymczasowy projekt w spra 
rie ubezpieczeń na wypadek bezrobocia. 

RZYM Potwierdza oię wiadomość, że m ini 
"ter spraw zagi. hr. Ciano u  i ,  się nieba* 
wem do Białogrodu celem przeprow adzeni 
rozmów z kierownikami polityki jugoslo* 
wiańskiej. Zdaniem pism, podróż ministra 
do Białogrodu jest logicznym następstwem 
wizyty w Budapeszcie.
JEROZOLIM A Sąd wojskowy w Jerozoli* 
mie skazał jednego araba na kar, śm'evci, 
a 2 innych na kary więzienia.

Polska fabryka farb i lakierów
E D W A R D  L U T Z  Spółka Z 0. fi. 
Krałc6w, XXII. K a lw ary jsk a  46 .

Poleca pierwszorzędnej jakcści: 
Lakiery emaliowe do robót zewn, i wewn.
— Lakiery podłogowe — Lakiery do 
grzejników — Lakiery kopilowe — La­
kiery bursztynowe — Lakiery damarowe
— Lakiery powozowe — Lakiery do 
szlifowania - Lakiery 'iltroaellulozowe 
—Farby rdzochronne .Bessemerowskie* 
oraz wszelkie farby f 1-kiery dl," ce'ów

przemysłowych i prywatnych

AKKO. Wskutek zamachu na linię kolejo* 
wą Teł A»iv*Lydda wstrzymano ruch po* 
ciągów, most pod Aklca został poważnie 
uszkodzony. N a szereg wsi arabsk;-.h na* 
łożono zbiorową kontrybucję, ponieważ źoł 
nlerze brytyjscy znaleźli w  północti Pa* 
łestynie miny lądowe.

HURTOWNE SKŁADY
szlachetnych win

a r a N VI >i« ak ó v".
Mostowa 10-

m m b  TELEfON Nr 167 67. m m i  
poleca: znane z d o b r o c i  szlachetne 

wina w cenach konkurency;nych.

CZERNIOW CE. Z powodu silnycn mro* 
iów  na Buko winie stada zgłodniałych wil* 
ków opuszczają lasy, podchodzą do miaste 
czek i wsi i czynią wielkie spustoszenia 
wśród owiec i bydła. Władzie urządzają 
specjalne polowania z nagonka celem tępię 
nia szkodników

I N Ł .  J . L P L I F N H A l
U Ł d O

d esek  i d rzew a s to la rsk ie g o , buoc- 
w lanego  — dykt, p a rk ie tó w  p rogów  

kolejow ych.
Kraków —  Nadwiślańska 10.

T elefon  140-98.

L O N D Y N ,  w  pobliżu Swindon 
aa torze kolejowym znaleziono zwłoki pre 
zesa angielskiego związku kolejarzy Wal* 
:cra Griffithsa, który prawdopodobnie przez 
lieostrożność wypadł z pociągu w drodze 
■ Londynu do południowej ^  alii. 
iOZEWTE. Rybacy polscy przeżyli ostatnio 
la wysokości przylądka Rozewskiego nie* 
rwvkłą przygodę podczas połowu dorszy. 
<Ia skrtek  panującego mrozu u pan i kutró w 
an arzly motory, >ak również stery — tak 
:e o nawigacji nie mogło być mowy. Sytu* 
icja stawała się z godziny na godzinę tra* 
;iczniejsza. Rybakom groziło bowiem za* 
narzni“cie, dzięki jednak sprzyjającemu 
yatrowB udało si<j rybakom na małych żag 
ach dobrnąć po wielu trudach szczęśliwie 
lo portu we ladyslawowie. Podróż z 
łożen ia  do Władysławowa, odległego o 
respełna 3 mile morsk:e, trwała ponad 5 
i/dzjn.

Ott.CZ/aa 
zcm ó a kn ia
n a  h ttia lu  

m ufi

c U $ 8 e u r s
KPRKóUJ, UL U/lSLPP 2

r t l  135-77

Niedziela 25 bm. Prapremiera polskiego filmn w Kinie .Scala* 
Najwyższe osiągnięcie kinematografii polskiej. — Szczytowe dzieło 
— rodzimej pmdukcjll — Najlepszy film sezonu 1938/39 —

M O I  R O D Z I C E  R O Z W O I  ł Z Ą  S I Ę
Fascynująca treść! Mistrzowska reżyseria Itrillil! Koncert gry aktorskiej!

W rolach głównych: Junosza Stępo wski, A ndrzejew ska, G orczyńska, Brodniewicz i in.

W niedzielę •  1215 I w poniedziałek •  10 1 12 PORANKI i  FILMU ,A L 1 B 1‘

Rząd iii. Zjetinoczanych odrzucił
protest ISI fii s iy

W A SZYN G TO N  i/PAT). W oświadczę* 
niu dla prasy zastępca sekretar.-a stanu 
Summer Welles podaje do wiadomości, iż 
"drzuci* oficjalny protest Niemiec, złożony 
z powodu przemówienia sekretarza spraw 
wewnętrznych Ickesa w Cleveland. Równo 
cześnie Summer Welles przedstawił prze* 
bieg rozmowy, jaką odbył onegdaj z charge 
d’affaires Rzeszy d r Thomsenem. W  roz* 
mowie tej dr Thomsen oświadczył, iż rząd 
jeeo pra gnałby złożyć oficjalny protest i 
jest przekonany, że rząa Sianów Zjedno* 
czonych wyrazi publicznie ubolewanie z po

powodu przemówienia Ickesa. Na to Wel* 
les odpowiedział, że nie może przyjąć tego 
protestu |  dodał, ze w przemówieniu Ickesa 
w idzi dwie rzeczy: 1) krytykę stanowiska 
dwóch obywateli amerykańskich, którzy 
przyjęli niemieckie odznaczenia honorowe. 
Chodzi tu  o sprawę czysto wewnętrzną, co 
do której Welles odmawia zawsze dysku®* 
ji z rządem obcym. 2) krvtvką polityki Pze 
szy, która to  krytyka — zdaniem Wellesa 
— nie powinna było poruszyć opinii pub* 
licznej w Niemczech.

—oO o —

PALAIS DE DANCE CASANQVA KRAKÓW. UL. FLORIAŃSKA 32
 "
PREZENTUJE ATRAKCYJNY PROGRAM

T I T O  P R  i  N IC  E
cza*n wiazdor Braeylil, partner Józefiny Baker, słynny i  kreacji: .Tańca niewolników*
1 .Modlkwy murzyńskiej*. Największa kuloruw a rakcja doby obecnej.

2  C H R I S T I A S S  2
Fenomenalny d u e t  b u ł g a r s k i  w akcie komiczno-groteskowym.

P A Y I C A  C A R  °g * K
Solistka opery ateńskiej, niezrównana wykonawczyni tańców klasycznych i fantastycznych

I  R  A  P O L  A  s t  |
— =  Znakomita polska tancerka. —

Na ogólue żądanie P ł o n ą c
P. T . Publiczności J  ^  K  O S t l  6  f

Zaostrzeniu sytuacji w Palcslyaie
JEROZOLIM A (PAT) N a murach inias 

ta Palestyny ukazała się odezwa przewód* 
cy powstańców arabskich, proklamująca 
strajk generalny jako protest przeciwko 
zarządzeniom wojskowvm ) akcji oddziałów 
brytyjskich w okolicy Jerozolimy.

Aczkolwiek do żadnych rozruchów je,-* 
cze nie doszło, tym niemniej władze przed* 
sięwzieły niezbędne środki zmierzające do 
zapewnieia spokoju.

ze swą rewelacyjną orkiestrą prolongowani

U w ita m i s l i i  l id in lo ry
PARYŻ. W  końcu wczorajszego posiedze* 
cia Izby deputowanych rząd postawił kwe 
fctię zaufania przy głosowaniu nad całością 
budżetu, który został przyjęty 366 glosa* 
mi przeciwko 165.

Przeciwko rządowi glosowało 73 komu* 
nistów, 155 socjalistów, 26 członków un 
socjalijtyczno*republikańskiej, 12 członków 
lewicy, 2 czy 3 radykałów społecznych oraz 
2 czy 3 „szik:ch“.

S*śX5>R£ 55«IK©

FarbyOleina
P . O . T. S. A .

j

r o ś l im i"  "I>. R A D O M .

Emaiie-Lakiery
P r z e t w ó r n i a  o l e /  . ■ w

hllMa mnm
Litwy

K O W N O  (P A T ). Litewska -kg en 
cjai Telegraficzna kom unikuje Pre* 
mier ks. M ironas złozył 23 bm d o  
południu oświadczenie w parlamen* 
cie. w  którym  sprecyzował prog* 
ram  rządu. "Ŵ części oświadczenia, 
dotyczące) polityki zagranicznej, 
mówca zaapelował do narodu, b r  
ten zjednoczył się dokoła rządu w 
ob'-cnym okresie, g d "  niezłomne zde 
cydowanie całego narodu utrzyma* 
nia wolności stanow i r^pew fij.efsją 
gwarancję niepodległości.

F r y d e r y k  W e i n g r u n  
SKŁAD DRZEWA 
bUDOWLANEGO 

Kraków, G rz^jorzecka L 51.
T e ł ef on Nr 166-98.

Ks. M iro nas w^pow iedzdał się rut 
stępnie przeciwko wyłącznej opiece 

ze strny tego, czy innego państw a, 
zaznaczaiąc, iż I i tw a  czyni wysiłki, 
majace na celu popraw ę iej stosun* 
ków  z sąsiadami. Jednak wysiłki te 
nie oznaczają polityki nieograni.czo* 
nych ustępstw . M ówca zapowiedział 
iż w najbliższym czasie zostanie uch 
walone praw o o neutralności, zosta* 
nie podpisany trak tat handlowy z  
Polską, po czym zreferował rozmo* 
wy litewsko <niemiecldc w sprawie 
kw esta dotyczącej K łajpedy.

Z  Expose premiera wynika, ze na 
życzenie Niemiec rząd litewski poczy 
nił już szereg poważnych ustępstw , 
przy czvm otrzym ał propozycje w* 
spolnego ustalenia, procedury, cc* 
lem szybkiej interpretacji statutu 
Kłajpedy w razie jakichkolwiek wat. 
phwości. W  zakończeniu premier 
ks. M ironas zapowiedział, iż jeden 
członków rządu gotów  jest udać sie 
do Berlina, w w ypadku gdyby rrad

Z .  ^ i J L S Z T E / N
d a w rla j  B. MO/ *EZTEJN

FOT.'HA H8RHQ« W MOWIE
Grodzka 60. Tel. 13U-21
wszelkiemaszyny 1 przyrządy browarnicze.

niemiecki uznał taką. podróż za po* 
żvteczną, celem ostatecznego wv:as 
nicnia stosunków  litewsko-niemiec* 
kich.

C d  r e d a k c j i
W czorajszy num er naszego pisma 

z przyczyn niezależnych od redakcji 
nie mógł się ukazać.

N astępny numer K rakow skiego 
Kuriera W ieczornego14 ukaż< sie we 
w torek o *,yykłej porze.

B e r l i n  o b a w i a  s i e  n o m i n a c j i  E d * n s
B E R L IN  (P A T ). Koła polityczne 

Berlina, jak i prasa niemiecka śledzą 
bacznie tarcia wewnątrz angielskiej 
partii konserw atyw ne: i powtarzają* 
ce się ostatnio pogłoski o rychłym 
powrocie b. m inistra L dera  do rządu 
brytyjskiego. Pogłoski te wzbudziły 
tu  pewne poruszenie. Pan Eden, kto* 
rego antyniemieclde stanow isko jest 
tu  powszechnie znane, jest w Beri i* 
nie stale przedm iotem  ostrej krvtv* 
ki, to też stosunki niemiecko=brytyb 
skie, pozostawiające obecnie dużo 
do  życzenia, ulec m ogą w  razie pow* 
ro tu  Edena do  rządu  jeszcze dalsze* 
m u pogorszeniu. O bserw atorzy łon* 
dyńskiei prasy  niemieckiej coraz bar 
dziej skłanają się do opinii, że Eden 
obejmie stanow isko ministra obrony

narodow ej, a Cham berlain, pragnący 
przywrócić gabinetowi swemu szei* 
sze oparcie parlam entarne, prow a­
dził znacznie wobec Niemiec bardziej 
nieustępliwą politykę.

K orespondent londyński „Barn* 
burger Frem denblatt44 liczy sie już 
całkiem poważnie z tą eweritua oś= 
cią i tw ierdzi, że z*, pow rotem  Ede* 
na do  aktualnego życia polityczne* 
g r  przem awia fakt, ze wielu człon* 
ków  gabinetu w ypow iada sic za zlik 
w idowaniem  rozłam u w  stronmet* 
w ie konserw atyw nym  Rów nież i 
Eden liczy się z pow rotem  na fotel 
m inisterialny, czym też korespom  
dent niemiecki tłum aczy ostatnia i es 
go powściągliwość w  krytyce politv* 
k i Cham berlaina Podróż Edena do

Am eryki wzmocniła, zda'.nem pisma 
niemieckiego, bardzo osobisty nres* 
tiź Edena w łonie obecnego gabine u 

Pogłoski o powrocie Ldena cło 
rządu notują K kże inne dzienniki 
niemieckie, przy czym korespondent 
urzędowego „Voolkischer Beooach* 
ter44 nawet twierdzi, iż dziek' stano* 
w isku, jakie. Cham berlain zajął ostat 
nio wooec Niemiec, pozycja parła" 
m entam a Cham berlau.a znacznie się 
wzmocniła. O pozycja zacz*ma nawet 
przypuszczać, iż C kam terlain  gotów 
jest p o d  naporem  opinii publkznei 
rozpocząć politykę „tw ardej rek54', a 
wówczas rozszerzyć będzie on mógł 
•płaszczyznę swego gabinetu stwa*
rzaiitc rząd koncentracp narodow ej.

—o ©o—
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Halina Krahelska

Człowiek jest żywy
TruJace siły faszyzmu przeminą

Z d irza ją  się w  życiu ludzkości ok 
rcsy takiej grozy, p o d  której ucis« 
kiem m ilknie człowiek, nleruchómie- 
je p ióro , przygasa, jakby zamiera 
dusza ludzka

N aw et człowiek świadom y przemi 
tania zjawisk społeczno-politycznych 
przekonanv że faszyzm minął już 
p u n k t szczytów v swego iozkv itu , — 
z wysiłkiem  m usi pokonywać w sobie 
wewnętrzne znieruchomien.e, posta* 
we wstrętu, odrazv i grozy, izby  
przejść znów do równowagi ducha 
i do  postaw y aktyw nej.

ły  sklepy żydow skie i aryjskie już 
w  rannych godzinach dn. 10*go n .  
aryjskich m alutkie chorągiewka sym 
oolizuwały ich nietykalność, dokiad  
nie umiejscowione u góry drzwi wej 
ściowych do sklepu. BąćL- co bądź 
oznai zono —• i zdem zdowanc w tym  
dniu około 3 tysiące sklepów żydów 
skich w  Berlinie, —• trudno  było by 
osiągnąć tak i efekt w  drodze akcji 
samorzutnej. A  cóż dopierc miesz- 
kania, w  wielkich w ielopiętrowych 
kamienicach, zamieszkiwanych przez 
Ż ydów  równie jak Niemców i cudze

Restaurac, a kolejowa łflgSSSfSEES
I 1 I I  kla<?V bez p rzerw y, w ydaje
1 • 1 , ł ‘ rv lM O J  ciepłe p o traw y , zna-

■  T e lefon  N. 127-08. =  _ ------- ne ze swej dobroci
i jakości w  całej Polsce, p rzez  całą  dobę. B ufet z i m n y ,  bardzo 
obtity . Napoje p ierw szorzędne. C eny niskie. Dla stałych  P .T . Gości 
opust. W  pierw szy d z i e ń  ś w i ą t  w ydaje  się obiady po cenach
norm alnych. Z pow ażaniem : T. DomaAsKi
Na sali czynna doskonała aparatura radiowa.

Jest to  tym bardziej konieczne, ż« 
raw et przez m gły i opary trujące 
zbrodni, bandytyzm u i bestialstwa 
widoczne jest to  dźwigami sie żywne 
go człowieka, w  pełni ludzkie i god 
nosci, człowieka k tó ry  znamionuje 
sprzeciw, — dosłyszeć też m ożna — 
ponrzez wrzask i wycie wvnaiętych 
pogrom ow ych óand — Ż  Y W Y 

tŁO S D ITC H A  L U D Z K IE G O , du 
cha przez swą cechę ludzką (niezależ 
nie od  kw estii wiary religijnej) — 
nieśmiertelnego. M ało i słabo "odno  
si i rozgłasza takie głosy prasa miesi 
czańska, służąca jawnie lub ukrycie 
celom faszyzmu. W  naszej polskiej 
prasie nie wiele znajdujem y świa- 
dectw wznoszącego się sprzeciwu 
człowieka, chociażby w  ostatniej 
zbrodni hitleryzmu, rozrraw ie z żyda 
mi pod  nretekstem  śmierci m łodego 
von Ratha G dyby  nie prasa demok* 
ratyczna, gdy by nie reiacje niektórych 
pism obcych, zwłaszcza angielskich, 
m oglibyśm y naprawdę nie dostrzec i 
nie pojąć całej wym owy tego sprze* 
ciwu.

Z  relacyj prasy i naocznych świad 
ków , k tórych już do  tego czasu było 
wiele, możn„ wyprowadzić całkiem 
zdecydowany pogląd na okoliczno* 
ści rozpraw y z Żydam i w  I I I  Rze* 
szy, zeby móc stwierdzić IZ  NA* 
R Ó D  N IE M IE C K I N IE  B R A L 
U D Z IA Ł U  W  T E J Z B R O D N I 
Przygodnie obecni w  Berlinie w  dniu 
pogrom u sklepów — 10 listopada — 
byli św iadkam i akcji, k tó ra  bynaj- 
mniej nie \7ynikla sam orzutne, pod  
wpływem wiadom ość5 o śmierci von 
R atha w  nocy z 9-go na 10*ry, alt 
była P R Z Y G O T O W A N A  z niemi* 
cką dokładnością i pedanterią na kil 
ka  tygodni wcześniej, uruchom iona 
zaś pod dogodrym , jakże nieludz- 
kim  i haniebnym , pretekstem  zbioro 
wej odpowiedzialności Ż ydów  za -za* 
mach w  P a w iu . Z  niemiecka io k la d  
nością i pedanterią wyznaczone by-

»*„ P L U M E K S P O R T
Mechaniczna przetwórnia 

pierza i puchu.
KRAKÓW, KRAŚICKIFGO 14. 
===== TELEFON 129-10. = 3 = 
Przyjmuje każda ilofć pierza 

do c z y s z c z e n i a  
I dezynfekowania

ziemców. Sprawa oznaczenia, „przy* 
gotow ania14 d o  celów pogrom u mier. 
kań żydowskich w  takich kamieni* 
cach wymagała napewno wielu, wie® 
lu dm  skrupulatnych w yw iadów  i 
dokładnej pracy

Jakże wyglądał sam pogrom , owo 
niszczenie sklepów żydow skich? Zgo 
dne relacje wielu nie zainteresowa- 
nych osób w  Prasie światowej i re­
lacje Polaków , m ieszkańców Berli 
na i innych m iast lub przejezdnych 
świadczą niezbicie o tym , że nietyl- 
ko  ludność, społeczeństwo, ale na* 
wet t. zw. „ulica", przygodnie znaj-

łymi rękami ogarniać trzeba było 
gruz, szkio, cały rezultat zniszczenia 
własnymi rękom  w ynosić i odnosić 
do wskazanego przez gromicieii mięt 
sca. T o  też właści i t le  sklepów wę* 
drowali tego diiia po  mieście z ręka* 
mi ociekającym krw ią jak z tortury.

A jednak Niem cy i nawet człon* 
kow ie hitlerow skich łorm acyj WY* 
Ł A M Y W A L I SIĘ M A S O W O  Z  
PO S Ł U S Z E Ń S T W A , O D M A W IA  
LI W Y P E Ł N IA N IA  N IE  LTJDZ- 
K IC H  R O Z K A Z Ó W . N aw et od 
działy hitlerow skich szturmówek, 
jak  w  D usseldorfie, ojczyźnie żabi* 
tego von Ratha, potrafiły sprzeciwić 
się rozkazom Podobno rzeczy miały 
mie isce i w  W iedniu  i naw et w  M o 
nachium. Jest tedy  podstaw a by 
twierdzić, że P R 7 K M Ó W IŁ  ZY  
W Y  C Z Ł O W IE K , żywa dusza lu ­
dzka, p c  okresow ym  znieruchomie* 
niu i depresji podnosząca swój sprzc 
ciw.

M artyrologia Ż ydów  niemiecKich 
oęazu: m ała leszcze swoich pamięt 
nikarZj j spraw ozdaw co „  i ci w y ia 
gna napew no na św iatłe dzienne ten 
bezsporny ju ' dziś fakt, ŻE  PO* 
G R O M Y  W Y K O N A i N IE  N A ­
R Ó D  N IE M IE C K I.

W  innej — jak  wiemy — płaszczy 
lnie, bez związku ze spraw? Ratho 
stoi sprawa w yitdlenia Zydów-oby* 
wateli polskich, których część poku­
tuje dziś jeszcze w  Zbąszyniu, osta­
tnio przeniesiona podobno z nieopa 
lanych o tajni do mieszkań lu iności 
zbaszyńskiej. Jest to  znów istna m at 
tyrologia, ponury rozdział w  dzie­
jach cywilizacji ludzkiej, nad ktć 
rvm tylko luclzie zdziczali i prym 5*

O P T Y K

ZYGMUNT ZIELIŃSKI
Kraków, Rynek gł. 39. —  Tel. 103-51

Poleca magazyn bogato zaopatrzony we w.-zelklt przybory optyczne i miernicze. 
— Własna szlifiernla szkieł optycznych. _

duiący się na ulicy ludzie, śród k tó­
rych m usi się zawsze znaleść sporo 
t. zw. m ętów społecznych N IE  BAA 
ŁY W  TY M  U D Z IA Ł U . Przecho* 
dzili mimo grom ionych sklepów, po 

O krzyk bólu w ydarł sie z piersi 
tej i drugiej stronie ulicy, nie .heilo- 
wali“, odwracali się ze wstydem , ~ 
•yyraźną dezaprobatą, padały  słowa: 
„D as ist ja eine Schandel" ale „D"e 
Rauber!" Dem olowanie sklepów wy 
konyw ali ludzie, w  grupie p o  k-lku, 
k tórzy przychodzili i odchodzili ra1 
zem. Przeważn e byli ubrani całkiem 
po cywilnemu, czasem miewali o d ' 
znaki szturmowców. Przychodzi1: 
już wyposażeni w sprzęt służący do 
pogrom u sklepu, a więc w  ki!e, sz tt 
by  i duże m łotki. Niszczyli kolejno 
i pedantycznie jego urządzenie. Na- 
przykład, w  sklepie zegarków tłukli 
na miazgę duże zegary stojące i w r 
szące, a kieszonkow e zabierali lub 
wyrzucali na ulicę. W  sklepach ub ­
rań gotowych płaszcze, suknie roz­
dzierali nożem przez całą długość. 
Speclalnie przemyślana była sprawa 
sponiewierania właścicieli sklepów. 
P o  dokonanym  pogromie kazano im 
uprzątnąć v łasnoręcznie cały teren 
sklepu, k tó ry  odtąd  przejść mial w 
ręce aryjskie. "Własnoręczność tego 
sprzatania była Pojm owana < rdlieni 
dosłow nie: nie wolno było naiać so 
bie pom ocy, nie w olno też było po­
służyć się przy sprzątaniu żadnym 
sprzetem : ani taczką, ani łopatą: go*

tyw ni łub źli m ogą przechodzić do 
porządku  dziennego. D ziś chcę tu  
poruszyć tę sprawę pod  jednym  ty! 
kc kątem : właśnie stwierdzenia, że 
w Polsce, w  postaw ie ludności Z bą­
szynia, P R Z E M Ó W IŁ  T U  ŻY W -,’ 
C Z Ł O W IE K , przemówiła dusza lu­
dzka: Z A S A D Y  P R A W D Z IW E J 
E TY K I stosunku do człowieka, mi­
łości -'iz-ifcgo okazały się nietknięte, 
żywe. czvnnę. Jest to  wielkie zado­
wolenie dla każdego prawdziwego 
patrioty, wielki tytuł do dobrze zro­
zumianej dum v narodow ej. Nasza 
ludność okazała wygnańcom  n 'e ty l­
ko pom oc ale i serce. W  o d H c z u  wiel 
kiego nieszczęścia i nędzy w ysiedlo­
nych zamilkły, przestały działać tru- 
łk i zoologiczne nacjonalizmu, zasz­
czepiane tak  intesywnie dc organiz­
m ów ludzkich za przykładem  hitle­
ryzm u. Ż vdzi nie spotkali się ze stro­
ny naszej ludności nie ty lko z zad

Serdeczne Życzenia Wesołych Ś W i ą t 
swym P. T. Klientom zasyłają- 

Pierwszorzędne 1 mady krawieckie

w  K R A K O W I E  
U l. SzczppaAskaT

Telefon Nr 108-56.
Właściciele:

3. Marczak I L. Dyczek

r.ym gestem brutalnym  czy barba 
r-y -skim, : adnym  obelżywym okrzy 
kiem. ale doznali życzliwości. Serde­
czności, ciepła.

T O  W Ł A Ś N IE  P R Z E M Ó W IŁ A  
PO LSK A , PO L SK A  P R A W D Z I­
W A , PO L SK A  T O L E R A N C JI. 
PO L SK A  T R A D Y C JI H U M A Ń , b 
T A R  N Y C H . Ludność, licząca sześć 
tysięcy mieszkańców i v tvm  tylko 
osiem rodzin żydowskich, sam orzut­
ni*, w  najpierwszycb godzinach roz* 
lokowała w  sw^ch nueszkamacb pa­
rę tysięcy Żydów , zaopatrując małe 
dzieci -vdow skie w  ciepłą odzież, w  
żywność, da jąr im miejsce obok wł.t 
snych dzieci.

K a j p l « k n i e ] s z y m  | trw a łym  
p o d a rk ie m  |est ty lk o

ROD 10 1P39
°RYO- PHILIPS mBHFTEBODm
I  -obwodowi na 3 zakresy fal. o światowym 

zasięgu
B a je czn ie  niska c*»na st 280.—

Przy kupnie wpłaca się tylko ZŁ 20.— i 
.l’,a ,na v' ' r> ratach miesięcznych po 

ZŁ 20. Pokazy i dem onstracje bez obowiązku 
Ikupna.)

NAJWIĘKSZY W KRAJU
P O L S K I  D O M  H A N D L O W Y  
IC R 1 S C H E R  9
Prospekt;, i Informacje zupełnie bezpłatnie 
UWa OA! Otworzyliśmy przy naszym dziale 
radiowym Autoryzowaną Stację Obsługi radi, 
.A bO  przyczym na zasadził idzieionei „rzez 
nas gwaranc przyjmowane b dą do bezpłat 
n aprawy odbiorniki radiowa wszystkich 
marek, zas po upływie gwarancji ; a n Ka 
opłata. — Ba lamę emisji l a m p  radiowych 

___________  zupełnie bezpłatnie.

Trujące siły faszymu i jego najno- 
vsz,ef najszkodliwszej odm iany — 
hitleryzmu — P R Z F M IN Ą  I  BĘ» 
D Z IE  O  N I C F  LU D ZK O ŚĆ 
W S P O M IN A Ć  JA K  O ZŁY M , 
ST R A SZ N Y M  ŚN IE . ALE SW A* 
D E C T W A  Ż Y W E J, S Z L A C H E T ­
N E J D U S Z Y  L U D Z K IE J I  PO L S­
K IE J P O Z O S T A N Ą  2"5 W E  JA K O  
T R W A Ł Y  D O R O B E K  N A SZ E J 
K U L T U R Y  I  C Y W IL IZ A C JI I  
W K Ł A D  JA K I D O  T E J K U L T U ­
R Y  W N IO S Ł A  W  P O N U R Y C H  
C Z A S A C H  P O G A R D Y  L U D ­
N O ŚĆ  M A ŁE G O  Z B Ą SZ Y N IA , 
B Ę D Z IE  SIĘ JA R ZY Ł W  SW 1Ą 
T Y  N I PO LSK IEJ K U L T U R Y  O D ­
R ĘB N Y M , N IE  G A S N Ą C Y M  O G  
N ISK IEM .

C i l o t y n a

A ja—ccio 
A ja—ccino 
A ja —Ciano

T łkby chCiano, 
Oh, bambino

Etymologia

alwin,

Wesołych Świąt
życzy wszystkim swoim P. T. Klientom

k

„ T ęcza“
Pralnia, Farbiarnia — Kraków.
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P. Halka - Laskowski

cdH e Oswalda Spenglera, autora sia 
wnej księgi o zagładzie cyw-ilizaii zachód* 
niej i znakoiatego morfologa kultury, znaj 
dujemy się w okresie zimy. Poprzedziła J4 
jesień z  wielkomiejską inteligencją i szczy* 
tową twórczością ducLa surowego j wvma-- 
gającego. r,agrange, Laplace, Kant, Goethe. 
Hegel, Fichte, to przedstawiciele m i, tei 
dojrzalej jesieni.

Po mej przychodzi nieunikniona zim.ł 
< ywlUzacji. Kończy się wszelkie tworzenie 
i dojrzewanie, w sture dostojne formy wie* 
w a się bardzo niewf półmiema treść. Czło* 
wiek odrywa się od ziemi, tworzy wielko* 
miejską cywilizację przypadkowości, duch 
jalo’.. eje, iyci* p rz c ą ^ e  być wartością 
nad wartość’ ami, znika wielka spontanicz* 
na wiara i rod: ą się różne etyczne n-mias: 
ki. Jeszcze lato naszej cywilizacj żyło wia 
rą w kult życia i wyznawało religię, której 
centralnym wyrazem był „żywot wieczny44. 
Jesień była krytyczna, zima przyniosła step 
t.rcyzm, anarchizm, pesymizm. Stim er, Fe* 
uerbach, Schopenhauer, Nietzsche, Ibsen, 
Wagner, to przedstawiciele tej zimy, którą 
charakteryzuje wyzysk wiedzy, kult szczę* 
t cia za wszelką cenę, to właśnie czegc lak ser­
decznie nienawidził Stanisław Brzozowski 
jako „połaniecczyzny14, która musiała i spod 
filipszczeć i zdulszczec ostatecznie, to zna* 
czy stracić wszelki kształt.

Kto się uważnie wczytuje w Oswalda 
Spenglera, ten dostrzega w nim łatwo zdol 
ności formułowania i  przewidywania Ale 
już w Nietzschcin, który wymordował os* 
tatnie bozyszcza okresow poprzednich, prze 
świetlił genealogię moralności i w woli mc 
cy dal prawo mocniejszemu do panowania 
nad słabszym, jest przełom. Nie powiedział 
nam wszystkiego o tym co ujrzał, bo du­
sza jego umarła na tak długo przed śmicr 
etą ciała, ale w wizji wieku'stego po wre tu 
;jesl zawarta nieśmiertelność tego wszyst* 
kie, co się składa na dzieje ludzkości, czyli 
na bezustanne dążenie KU W OLNOŚCI.

„ E  I  S  ć  V .  S h ”
Krakowska Hurtownia W in  
Kraków, ul. Dietlowska 49.
■ m  Telefon Nr 161-47.

poleca doborow e wina.

Nauczyciel ministra G oebbe^a, Irydę* 
ryk Gundolf, wrielki goetheanista i autor 
k.-iążki o Cesarze, powiada, że ludzkość dzi 
siejsza niczego tak nie pragnie, jak mądrej 
> dobrotliwej mocy. I  przypom niał słowo 
Nietzschego o Cezarz_ z twarzą Chrystu* 
s ł ,  Ci zarze nieubłaganie dobrym. Ideał do. 
broci i mocy wyrasta z najboleśniejszych 
dośw-adczeń naszych czasów. D obroć nic 
i,miała przewidywać, że przyjść może siła 
zla, dzika t głupia. Było więc zjawskiem 
niemal stałym, że dobroć i mądrość nie 
m;ała siły, zaś siła pozbawiona była mą* 
drości : dobroci I teraz ludzkość wypatru 
je Cezara o twarzy Chrystusa, Cezara nic* 
ubłaganie dobrego.

Powiada Spengler, że nasz wspólczes* 
ność wegetuje, pozbawiona wewnętrznej for 
my. Ta sztuka, która w rozumieniu Brzo* 
zowskiego miała być wynikiem tragicznych 
zmagań człowieka ze światem i pokonywa 
niem wszystkiego niejasnego, nieujarzmione 
go, stała si^ nałog-em, luksusem, sportem, 
podnietą dla nerwów. „Przyjmuje się nie 
prawdę, lecz jej przyjemne i pożyteczne 
konsekwencje,ś41 — pow iada Brzozowski.

H S IE G f lB H lfl
FD jgSZEEHHg
K R A K Ó W
Ri neh Efdwny W
Omach .Feniksa"
Telefon lip 164-16

poleca bogato za  
opatrzony d z t a t  
książek beletrysty­
cznych i n a u k o ­
wych .  — W i e l k i  
wybór książek dla 

młodzieży.

Szuka się nie wielkiej sztuki, ale jej „um 
łających życie pozorów14. Jeszcze bodaj n i­
gdy sztuka stosowana nie przeobraziła się 
w taki dum przystosowanych „twOrców44 
jak dzisiaj. Czy trzeba wskazy wać palcem 
na pisarzy, którzy cały sens swego istnie* 
nie widzą w karierze?

I tu właśnie -potykamy się z rezonaio* 
rem j wodzem tego gatunku, który w po* 
wodzeniu osobistym widzi niemal objawie* 
nie woli bożej Powodzenie (Erfolg) jest 
wszystkim, Chodzi tu  jednakże jedynie o 
powodzenie chwilowe. Chrystus umierają­
cy na krzyżu, w oczach świadków takiego 
ypu, nie m iał powodzenia Kopernik, któ* 
ry dostał się na indeks książek zakazanych 
to także nie żadne powodzenie. Galileusz, 
G iordano Bruno i tylu innych w zamierzch 
lej starożytności!, w wiekach średnich, w 
czasach naszych, którzy ginęli jak Sokra* 
tes, szli na wygnanie jak Dante, płonęli na 
stosie jak Hus, to  w rozumieniu „KARIF* 
RY PR7EZ PR O PA G A N D Ę44 -  niepowo 
dzenie. Ale historyk, który za lat kilka* 
naście czy kilkadziesiąt spojrzy wstecz na 
czasy nasze, zrozumie poszczególne epizody 
wielkiej rewolucji światowej lepiej cd  nas. I  
to co dzisaj uważa siebie za szczytową, 
ostateczni], i wiekuista mądrość okaże się 
jcdnvm z nienajważniejszych j nic najwmk 
szych epizodów

Wytworna bielizna marki 
jest ozdobą 
eleganckiego PANA

HOGB
H O  S D FABRYKA BIELIZNY

Kraków , Straaom 13.

Telefon Nr 117-7 5

B I E G Ł Y  S Ą D O W Y
W ZAKRESIE BUDG WMICTWA

R Z Ą D O W O U P O W.
INŻ. B U D O WN i C  ■ WA

t t f ż .  S y > n u e l  M e h l
K raków , Ż uław skiego  4. Tel. 156-17

biorą udziału w obchodach pierwszego m-s 
ja i  nie radują się na rozkaz, zostają zwoi 
meni z pracy, a sądy niemieckie orzekają, 
że takie wyłamywanie się z pod rozkazów 
kierowników fabryk, słusznie jest karane 
zwolnieniem z pracy.

Zima kultury trwa. Żywioły szaleją, ale 
już się wyczuwa coś jakby nadchodzące 
przesilenie, takie same. jakie towarzyszy 
świętu Bożego Narodzenia, M rok ustępuje 
powoli i słońce bierze nad nim górę. Spen 
glera u /n a r o za fatalistę. Niesłusznie, bo 
cala przyroda jest frtalistyczna: po wiośnie 
nieubłaganie przychodzi lato, potem idzie 
iesień i zima, a potem znowu wraca wte* 
sna. Po zimie cywilizacji może przyjść tyl 
ko wiosna i ta wiosna przyjdzie. To n-e 
jest mglista przepowiednia i wieloznaczne 
proroctwo, ale proste i niezawodzece pra* 
wo natury. Zima cywilizacji minie, jak mt 
jają wszystkie zimy, a wiosna w schemacie 
Spenglera ma potężny rozmach regionalne*

Francja przeżyła niedawno okres bole* 
snej depresji. W  poważnych miesięcznikach 
można było doczytać się jak gf<*boko o* 
czuła swoją porażkę, konieczność ustąpię^ 
nia silniejszemu. Ale i to  jest epizodem Po 
co dzisiaj imponuje światu jako wielka s'* 
la, 'jest silą niedobrowolną. Żaden człc • 
wiek, dopóki nie przestaje być człowie* 
kiem, N IE ZRZEKNIE SIĘ W OLNOŚCI, 
la m  gdzie dzi* istnieje wielka zorganizo­
wana moc, istnieje ona dzięki PRZEMO* 
CY. Nakazano milczenie, ludz;e mi -zą, ale 
co czują, tego nikt nie wie Okazało się, 
że nawet wielk’e jjanifestacje „jedności'' 
bywają nakazane i zabezpieczone ostrymi 
sankcjami. Robotnicy niemieccy, którzy nie

'intuicyjny, wspan5ałe dzieła budzącej się 
duszy, bogactwo i siłę.

Wielkf j szlacnetny pisarz niem ecki, F. 
W. Foeister, który dla swoich przekona.: 
katolickich musiał o miś . ć Niemcy, na py* 
tanie, czy dzisiejsi władcy Niemiec nie za* 
wrócą jednaK w stronę wszechludzk<ej kul 
tury, odpowiedział indyjskim przysłowiem, 
że kto na tygrysie jedzie, ten zsiąść z me* 
go nie moze. To jasne tygrys pożarioy 
jeźdźca fedzącego na jego grzbiecie. W i­
dok tahiej jazdy może być przerażający

Zapraszamy 
na Sylwestra
Zamówienia - telefony  

1 9 8 -6 7
P d n a  atrakcyj 1 2 8 -4 7  
niespodzianek
podarków pjQ c Sylwestrowo

t A S A N C  VIE
dla świadków, ale dla jeźdźca jest bez* 
względnie tragiczny. Or wie, że trzeba d<< 
, chać do  końca, ale tego końca nie zna 
i oznaczyć go nie może. I każde dzieło o* 
parte na przemocy skazane jest na zagładę 
Jeszcze nigdy j nigdzie przemoc nic była 
taka trwała aby mogła przeżyć ludzką mi 
iość wolności. I od poddanych j od samo 
władców wymaga pizemoc tak’ej siłv i ta* 
kiego napięcia neiwów, że granice wyły* 
cza jej prosta ludzka fizjologia. Siła ner* 
wów wyczerpuje się, m onotonia monoidei 
sprowadza śmiertelny nudij, przychodzi 
szkorbut duchowy i psych’cznv, który do 
maga się zmiany diety nie dla zaspokoję* 
nia kaprysu, aile dla uratowania życia. ’

Uniwersytety nie dają nam zbyt wiele, 
ale uczą nas subtelnie rozumieć, ważyć i 
rozważać zjawiska życia, a przeue wszyst* 
kim aa ją nam nieoszacowany dar powątpie­
waniu. bez którego niema postępu w żad­
nej dziedzinie życia. Powątpiewał Koper­
nik i Kolum1*, Pasteur i Nicollc, nie wie* 
tzy li w nienaruszalność „praw d44 głoszo­
nych przez ich poprzedników i to ich po* 
wątpiewanie stało się postacią prawdy dzi* 
siejszej. Powątpiewanie uczy tolerancji. Dzi 
siejsi wladcv nie poznał: dobrodziejstwa 
wychowania uniwersyteckiego. Są to ludzie 
wykształceni na jednej iakieiś idei i jednej 
broszur zie. Jakieś zdanie broszury rozro* 
sio się w ich umyśle jak nowotwór zło* 
śliwy i starszy świat skutkami nowotworu. 
Są ludzie, którzy żyją z takich nowotwo* 
rów, lecz i nowotwory N IE SĄ W IECZNE.

W  dniach przesilenia zimowego wiedz* 
my o zmienności y,>zelldch rzeczy zbudo* 
wanych przez człowieka. Był czas gotyku, 
renesansu, baroku, rokoka, . Dzisiaj chce 
panować rzeczowość, ale staje się tak n* 
cjonalistyrzną, że odbiega od natury. Jutro 
przyjdzie Russo i powie: „Ketournons a la 
naturę 1“ (Powróćmy do natury'.! i znaj* 
dzic miliony słuchaczy wdzięcznycn i wicr

M. *1. ZMI66UD
P r * e n »y s l  d r z e w n y  

P la c  K o M a k a  6 .

nych. Bo zima cywilizacji nie jest wieczno* 
śó ą  jak mniemają mistrzowie propagan­
dy, ale porą roku. Mija j ustępuje newej 
wiośnie. Wieczną jest tylko tęsknota du» 
cha ludzkiego ZA  W OLNOŚCIĄ, My Po 
lacy wyraz tei tęsknoty znajdziemy na każ 
dej stronicy, men al w każdym zdaniu wiel 
l ich jiisarzy i poetów polskich. I  m il0 kto 
rozumie dziś tak serdecznie jak my co zna 
czą słowa: „POKÓJ LUDZIOM  DOBREJ 
W OLI!44 W  takim pojęciu pokoju mieści 
się pojęcie prawa do samodzifeWgo wła­
snego życia i w nim też tkwi icjemiuca 
slly walczącej o swój poKÓj i swoje prawo 
do życia

Na indeksie
w  111 R zeszy

" Oficjalny organ wydawców niemieck ch 
„Der Buchhaendlei im neucn Reich . w nu 
merze listopadowym wzywa swych człon* 
ków do bojkotowania książek m ektórycl 
pisarzy slandynawskich i angielskich, a 
przede \vszvstkm książek lorda Duff Cooi 
pera za jego osta tne  wystąpienie przeciwkc 
III Rzeszy. Z pisarzy skandynawskich pi* 
smo ostro potępia stanow-.sko finńskiej pi* 
sarki Sally Salminen — o której debiucie

BRACI& i^ANZE*
Skład szkła taftow ego 1 lu ste r o raz  
posadzek  1 dachów ek szklannych

HraKliw. i i . ' Distiowska 3b le i. 122-93

powieściowym swego czasu pisaliśmy oU* 
■żerne — a której książka pt. „Katrina" o* 
sięgnęła w Niemczech wielki sukces. Nie* 
miecki wydawca będ źe  musał wobec tego 
wycofać z rynku pozostałe egzemplarze „K 
tn n y “, jeżeli sam nie zechce popaść w kon 
f 1 ikt z władzami. Powodem powyższego sta 
nowlska organu wydawców- memiieckich stal 
się list otwarty p. Salminen, ogłoszony w 
piśmie fińskim „A land“, w którym p sa ra a  
ostro zaatakowała narodowy socjalizm. Au* 
torka fińska stanęła w obronie dem okraci 
i chrześcijaństwa, wzywaiąc otwarcie do w ił 
ki z hitleryzmem, twierdząc, że dem okracji

S. Z O L L M  A H N
wł. F. Zcllmann i Spólnicy

Krakowie, &w. Filipa 6.w
T e l e f o n  108-28 —

nie powinna być neutralna, gdyż neutrau 
ność to — śmierć. „Nie zajmowałam się ni 
gdy polityką, ani w literaturze ani w życ u 
prywatnym, ale to  co się dzieje w III Rze*~ 
szy zmusza mnie do ostrego wystąp enia 
czemu właśnie daję wyraz w tym liście 
k inezy  p„ Salminen.

>0 T i s i t a lf t f l jć łc c  K i i f s y  n S t u d f u n i  jr,qk z a łó ż .  ipis. 
fóra&ów S ł o w a c k i e g o  stór 1* -------—— -----
I. Kursy licealne trałem.-fizyczne few.human) ▼
I!. Kursy gimnazjalne klasy I II, III IV nowego typu *
Lekcje ko respondency jne  w ypróbow ana m etoaą oez
opuszszanla stałego zamieszkania. P R O F I n a jle p s ze w y n ik i^

N ow ow ptsującym  się do 15 1.1939 znaczne zn lik ł ^
P r o s p e k t y  z podziękow aniam i bezpiatn ie.
UWAGA' W vsprzedaż  kom pletów  sk ry p tó w  klasy  V-VI, VII-VIII.

g i m n .  z a  b e z c e n .
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Nauczyciel walczy

O obniżkę
opiat szkolnych

Ilokrotnie przychodzi nam  z asta ­
naw iać się nad jakim ś odcinkiem 
szkolnictw a i ośw iaty  w Polsce, od ­
kryw ać się m usi coraz ro w e  wręcz 
n iepraw dopodobne paradoksy  i znie­
kształcenia.

U podstaw  odbudow yw anej Nie­
podległości legł postu la t bezp ła t­
ności nauki na w szystkicn jej szczeb­
lach i ten  postu lat znalazł sw oj 
w yraz dobitny w artyku łach  kon­
sty tucji m arcow ej. A le w ciągu os­
tatn iego  dziesięciolecia zaszło wiele 
z niań. Ewolucja nastąp iła  n ieste ty  
i na tym  odcinku I oto dziś, gdy 
spojrzym y na zagadnienia szkol­
nictw a p ryw atnego  i państw ow ego, 
zauw ażyć m usim y odrazu dziwne, 
a jakże charak terystyczne  zjaw isko.

Ale p rzed tym  jeszcze stw ierdzi­
m y : szkoły p ryw atne  m ają u nas 
w Polsce specjalne znaczenie so­
cjalne. N iew ątpliw ym  jesi, źe sp e ł­
niają one konkretną  rolę społeczną, 
że służą one specjalnym  po trzeb  m 
pew nych ugrupow ań  ludności. Za­
daniem  ich je s t zapew nić dzieciom 
w arstw  lepiej sy tuow anych , społecz­
nie uprzyw ilejow anych dodatkow e 
przyw ileje w zakresie w arunków  
pracy  szkolnej podczas odbyw ania 
obowiązku szkolnego oraz jeśli 
chodzi o dostęp  do szkoły średniej.

T en  charak ter wszelkiego typu  
szkół pryw atnych  uwidoczni się 
najlepiej, jeśli sobie uzm ysłow im y, 
2e w iększą część .k lien te li” szkół 
p ryw atnych  stanow ią w arstw y  za­
m ożne (dzieci przedsiębiorców  44 2 
proc., pracow ników  um ysł. 29.8 
proc., d iobnych rolników' 5 proc. 
robotników  21 proc,). Jestto  zatem  
szkoła „elity", szkoła uprzyw ilejo 
wanycb.

Jeżeli pod tym  kątem  widzenia 
r pojrzym y na gim nazja ogólno­
kształcące, rzucić się n a tr  w oczy 
musi paradoksalne zjaw isko: oto
liczba uczniów, korzystających  z 
ulg w państw ow ych szkołach ś ed- 
nich je s t m niejsza niż w szkołach 
pryw atnych . O dse tok  takich ucz­
niów w stosunku do ogółu nczniów 
w ynosi w gim nazjaeu państw ow ych 
od 3 proc w kl. I do 8,7 proc, w 
kl. IV, w gim nazjach p ryw atnych— 
od 4,4 proc. w kl. I do 6,9 proc. 
w ki. IV. (Z asługuje na podkreślę 
nie, że w odniesieniu do uczniów 
kl. I g im nazja pryw aine udzielaią 
zwolnień w szerszym  zakresie niż 
państw ow e). Uczniowie gim nazjów  
pryw atnych ko rzysta ją  z ulg częś­
ciowych w’ opłacie za naukę o w ie­
le częściej, niż uczniowie gim nazjów  
państw’owTych. T ak  np. w śród ucz­
niów kl. I w gim nazjach państw o­
wych aż 51 pro-?, opłaca taksę  ad­
m inistracyjną w całości, a tylko 46 
proc. korzysta  z obniżki, podczas 
gdy w gim nazjach pryw atnych  ca ł­
kow ita o p ła ta  pobierana je s t od 
34 proc. uczniów , 62 proc. zaś ko­
rzysta  z ulg.

Różnica ta  nie może być tłu m a­
czona tym , że szkoły pryw atne, 
pobierając z regu ły  o wiele wyższe 
op łaty  za naukę, zm uszone są u- 
dz’elać ulg w szerszym  zakresie — 
najw iększy bowiem  odsetek  uczniów 
całkkwicie zwolnionych od opłaty  
w ykazują te  gim nazja p iyv iatne, w 
których opłaty  są najniższe. W  
szkołach pryw atnych , w których 
op łata  roczna nie przekracza : iO zł 
»a więc je s t praw ie rów na taitsie 
adm inistracyjnej w gim nazjach p a ń ­
stw ow ych), odsetek uczniów całko­
wicie zwolnionych od o n łr t  w ynosi 
w kl. 1 6,3 proc., w  kl. IV 15,C pioc.

Podkreślić trzeba, że odsetek  ucz­
niów korzystających z ulg w szko. 
lach p ryw atnych  w ziósł w o s ta t­
nich latach dość znacznie : w edług

i '  V,:-,-
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Z a ł a m a n o ;  of  a n s y  w  a
na analfabetyzm

Co się stało z realizs ją planu oświa 
towego Ministerstwa Ośv :aty? Pamiętamy 
plan ten, pamiętamy z jaką nadzieją przy* 
jęło nauczycielstwo oraz całe zaintereso* 
wane społeczeństwo wytyczne tego planu. 
Zapewne — plan oświatowy p. ministra 
oświaty nie obejmował i  nie likwidował 
całokształtu bolączek zagadnienia oświato*

wego w Polsce, mieliśmy wobec niego szet 
reg zastrzeżeń i uzupełnień. Ale — siano* 
wił on Jednak pewien krok na drudz dc 
upow-zechn enia w Kraju oświaty.

Przypomnijmy szczegóły Opracowany 
u progu roku budżetowego 1938 9, pian 
ten przewidywał: a) zwiększanie przez
6—7 lat po 4.00C nowych etapów w szkol*

P i »E M Y  
WSZYSCYM SH/IĘT4

PIWO LWOWSKIE
E k s p o r t o w e  j a s n e  

Bawarskie ciemne-dubeltowe 
t m p e r a t e r  k a r n a w s f o w e

p o d w ó j n i e  s f & d o u e

Repreiewtacja«Kraków. 
Ul. Zacisze 12. Tel. 140-24

danych z r. 1932/33 w śród uczniów 
kl. V daw nego typu , tj. obecnej 
III) pe łna  opłatę -wnosiło 40 proc. j  

uczniów, z ulg korzystało  tylko
52 proc. W  r. 1936/37 w kl. IV 
opłacało  całkow itą op łatę  tylko 
29 proc., ulgow ą przeszło 64 proc.

O znacza to, źe gim nazja p ry w a t­
ne czynią coraz w iększy w ysiłek, 
aby udostępnić naukę na poziomie 
szkoły średniej m łodzieży z w arstw  
niezam ożnych. W szkolm ctw ie pań 
stw ow ym  obserw ujem y, n .estetv , 
tendencję przeciw ną: odsetek  opła­
cających p e łną  opłatę w zrósł tu  w 
porów naniu  z r. 1932/33 z 37 proc 
do 39 proc., odsetek korzystających 
z ulg częściow ycn obniżył się z
53 proc. do 52 proc., odsetek  ca ł­
kowicie zwolnionych od opłaty  
rów nież się obniżył z 9.7 proc. do 
8,7 proc.

j e s t  to objaw  niepokojący, zw łasz­
cza dziś, gdy tak  dużo i często 
mówi się o Konieczności udostęp­
nienia nauki na poziom  e średnim  
i w yższym  m łodzieży niezam ożnej, 
szczególnie w iejskiej, do czego 
przecież w pierw szym  rzędzie po­
wołane są chyba w łaśnie gim nazja 
państw ow e.

Z punk tu  w idzenia społecznego 
ten  stan  rzeczy je s t w ysoce szkod­
liwy. W ynikiem  jego m usi być za­
rów no danie lepszych w arunków  | 
do nauki dzieciom  w arstw  uprzyw i­
lejow anych, jak, udostępnienie '.n 
m aterialne możliwości kształcenie 
się. Zatraca się na tym  odcinku 
podstaw ow a zasada dem okratycz- 
ności szkolnictw a na rzecz uprzyw i­
lejow anie pew nych w arstw  ludności. ■

W  takich w arunkach postu lat j 
obniżenia op ła t w szkolnictw ie p:.ń- 
stw ow ym  na w szystkich jego szczeb­
lach nabiera  szczególnego znaczenia j  

i m usi być jako  jeden  z naczelnych 
w ysunięty  przez obóz dem okratjtcz- 
ny w Polsce.

nictwie pot-Zechnym, b) budowanie po 
J.000 nowych izb  lekcyjnych przez 9 lat, 
c) przeznaczanie na budownictwo szkół 

I średnich, zawodowych i gmachów admini* 
itracji po 27 5 m lio n a  złotych roczn.e w 

j  ciągu najbliższych paru lat, d ) w budżecie 
na rok 1938 39 przewidziano ponaato 

| zwiększenie 864 etatów w szkolnictwie śre 
dnim j zawodowym.

W  budżecie min.onego roku z piano* 
wanych 861 nowych etapów zrealizowane 

i 475 etatów. Lecz już w następnym roku 
budżetowym, t. j. na rok 1939 40 plan m * 

! nisterstwa oświaty nie dozna' należytego 
J  uwzględnienia

A. STgEGUTZ
l & t O H

K R A K Ó W , RYNEK GL. 24.

TELEFO N  Nr 153-5?.

Najlepiej ilustruje ten fakt tabelka eta* 
tów w budżecie bieżącym j przyszłorocz*

| nymj Porównajm y kilna cyfr:
Etaty: 1938 39 1939 40 

| Szkoły powszechne i przed*
s z k o ł a .............................  76.968 76.968

l zkolnictwo średnie i nau*
czyciclslde . . . .  6.474 6 474

i Szkoły rolnicze . . .  106 106
Szkoły zawodowe - - - 1.101 1.101

| S-koiy akademickie . . 2.460 2.460
Jak v ięc widzimy budżet na rok 1939 40 

nie przewiduje powi^kszmwa etatów nau*
] czycielskich.

Zdajmy sobie sprawę przy tym z sytu*
I acji oświatowej naszego społeczeństwa. Gru 
j bo ponad pół miliona dziec. w wieku oa 
17 do 13 lat poza szkołą, 2C tysięcy absol*
I wentów szkół powszechnych n ie p r z y ję ty c h

do szkół średnich, około 15 tysięcy nie*
; 'rzyjijtych do szkół zawodowych

Te cyfry przemawiają grumirin głosem ’ 
Te cy tr, przemawiają wyraźniej jaskra, 
wiej niż wszelkie słowi c argumenty za ko 
niecznosdą latychmias.owej realizacji przy* 
najmniej tego planu, który niespełna 2 
lata jemi< zaoowiedzia* nunifeter Święto* 
sławski ti

•  V W *
O drębną stroną -agadn.enia — tego sa* 

mego zagadnienia powszedności oświaty 
jest sprawa ilości nauczycieli. Należy dc 
paradoksów naszej szkolnej rzeczywisloSci, 
z< kiedy z jednej strony 6etk* tysięcy dzte* 
ci nic ma możności naula z "drugiej., brak 
jest nauczycieli: Nie znaczy to  Dynajmntej 
by zawód nauczycielski był jedynym, w 
którym nie ma bezrob j c j ł  W prost prze* 
ciwnic, „Głos Nauczycielski" oblicza cyfrę 
bezrobotnych nauczycieli — już po zaang;. 
żowaniu poważnego ich odsetka na Zaols 
ziu — na około 4 tysiące osób.

A  jedna] — wedle stwierdzenia p. Mi* 
lustra Oświaty z listopada 1936 r. dla osią* 
gniyda zadowalającego stanu w szkolnie* 
twie powszechnym brak jest 30 tysięcy eta* 
tów l Brak więc jednej trzeciej ooecnie za* 
trudnionych nauczycieli, by uzysKać stan 
zr.ośny.

K R A K O W S K A  
SPÓ-Ł D Z I F L N I A  
M IES Z K A N IO W A

„ O S I E D L E "
z oapowiedzi«lnością udziałami

w K rakow ie, C zarodziejska 52
T E L E F O N  Nr 143-19

w z n o s i  budowle niezbędne do zaspoko­
jenia potrzeb mieszkaniowych czionków
k u p u j e  i dzierżawi domy mieszkalne
p r o w a d z i  a d m in is t r a c ję  domów

— i osiedli mieszkalnych —
u t r z y m u j e  domy w należytym stanie 
u s k u t e c z n i a  remonty , przeróbki
w p ł y w a  na podniesienie kultnry mie-

— szkaniowej członków—
o g r  i s ku  j e  życie kulturalne zrzeszo­
nych, organizując odczyty, kursy, świe­
tlice, biblotekl, czytelnie, koncetly i wi­
dowiska z zachowaniem przepisów obo-

— — wiązujących — —

Udział Ezlonkowski wynosi 250 tl — wplsuwt 10 li

Nasze wszystkie seminaria nauczyciela* 
kie mogą nom dać w ciągu roku około 500 
absolwentów. Licząc wraz z bezrobotnym i 
nauczycielami możemy w przyszłym roku 
mieć do dyspozycji okoio 4—5 tysięcy nau 
czycielf, W  przyszłym roku zatym gdy przyj 
dzie do realizowania minimalnego choćby 
programu, może zabraknąć kilkuset naucz" 
cieli. W  czyje ręce dostanie się więc wy* 
chuwanie naszych dzieci, jeśli zabraknie sil 
wykwalifikowanych?

IV interesie naszej kul* 
tury, w interesie naszej obi onności — pod 
jąć musimy potężną ofensywę pod hasłem: 
wytępić analfabetyzml

Ogłoszenie trzecie
Likwidator firmy „Małopolskie Towarzy­

stwo W ydawnicze Spółka z ograniczoną od 
pow teddaluośdą w Krakowie ogłasza o ot* 
w ardu likwidacji Spółki i  wzywa wierzy­
cieli, aby na ręce likwidatora zgłosili swe 
wierzytelności w ciągu trzech miesięcy od 
daty ostatniego zgłoszenia.

D r Teodor Periiberger likw idator 
Kraków, ut. Sobieskiego 14

X
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LITERATURA
I SZTUKA

L ud żcgda
własnej  l i teratury

Ewolucyjne drogi literatury chłopskiej (III)

W Ł A D Y S Ł A W  MACHEJEK

Odpowiedź na twoi ciepły sen
M asz  serce ciepłe od snu
w  którym okoliłaś w szystk ie  w ierzchołki gw iazdy  
i zmęczona przyholow ałaś do nagiego wybrzeża.
Trwa jeszcze podróż twych oczu
ku całow anej statule trzydziestego szóstego roku

Codziennie zvidzę pod woalem tw e niebo 
z  tym i poradnyml gw iazdam i 
i z  polnymi kwiatami o wolnych twarzach

Koleją swą idziesz wśród ściernistvch zachodów  
każda trawa szepcze siowo słonecznej ballady 
każdy oddech czeka na ckliwy roduwód 
tych la t defilujących
tych wiosen co m iały sztandary twych ust 
a żagwie z powojów w łosów  tryskały .j

Pięciolistny cień twych rąk posiada kościec 
w pieszczocie pławi się pradziadow ski less.
Donoszę, że właśnie łożysko moszczę 
pod N A R O D Z E N I E  CZl O WIERA  
o tytule rewolucji Chrystusowej 
o dziewczyno z  czerwonym mlekiem i wonią łez.

Etap ten, którego obecnie jesteśmy świad 
kami, jest ostateczną granicą twórczości lu 
dowej (oczywiście w swoich szczytach), — 
która, albo będąc samoistną, była meporad 
nościa swą świeża, albo starając się b y t 
„wyższą". nie była w całej linii soba. Z gra 
nicy tej powoli schodzimy, a jeśli nie scho 
dzuny, to w każdym bądź razie nadchodzi 
chwila, że zejdziemy. I  jeżeli ktoś bystro 
wpatrzy się w ewolucyjny rozwój twórczo 
ści chłopskiej, który starałem się wyżej bar 
dzo ogólnie przedstawić i w prężność całej 
warstwa chłop slriej, która jest świeża i nie 
wyżyta jeszcze historycznie, i  w jej z dnia 
na dzień wzrastający dynamizm — dojdzie 
do p rzekonań '1 że najbliższy okres będzie 
czasem wielkiej literatury chłopskiej, Która 
zajmie miejsce dotychczasowej szlachecko* 
mieszczańsKiej. Twórcy jej stworzą nowy 
styl, który, będąc stylem chłopskim (w ca* 
lym tego słowa znaczeniu), równocześnie 
bedzie stylem nowej literatury chłopskiego 
narodu polskiego — i ta tteratura będzie 
dopiero prawdziwie narodowa, rdzennie 
polska.

Przychodzą tu  na myśl słowa Żtroms* 
kiego, które wypowiedział w książce p. t.: 
„Snobizm i postęp": — ..-„ten lud za kilka 
czy kilkanaście lat, po  przeprowadzeniu re 
formy rolnej i wskrzeszeniu powszechnego, 
przymusowemu i  wyższego nauczania zażą* 
da przecież książki własnej — co więcej — 
własnej literatury, gdyż on to bedzie naro* 
dem".

Dlatego wydają mi sie mocno spóźnio* 
ne sądy i tezy, jakie lansuje Karol l.udwik 
Koniński w wartościowe’ z pewnych wzglę! 
dów mimo wszystko książce: — „Pisarze 
ludowi". Koniński poszufladkował pisarzy 
ludowy *.h według starej metody. Za „ludo 
wych" uznał tylko samouków, żyjących - 
pracy- fizycznej; ci zaś, którzy zdobyli wy* 
kształcenie, mhno, że są złączeni całkowi* 
cie węzłami duchowymi, ze ws’ą  i mimo ze 
nawet przebywają na wsi, nie dosrąm na 
na pisarza ludowego. Koniński jest zg o d rJ 
z terminologią przyjętą przez siebie, trzy* 
ma się jednak starych poglądów < a  is to t : 
pisarza ludowego, nie przyznając tej nazwy 
wykształconemu rworcy ludowemu. Tym* 
czasem z każdym dniem będzie przybywać 
pisarzy ludowych, którzy będą mieli szko* 
ły wyższe i będą całkowicie złączeni z gro 
madą chłopską, wyrażając ją i bud ijąc n r  • 
we jej oblicze. W ydaje siij, jakby Konińsks 
lękał się klasowosci chłopskiej, a przecież 
nie boi się klasowosci szlatheckej, owszem 
chwali literaturę tamtego okresu, — a jak 
literatura — powiedzmy — stworzona przez 
klasowość chłopską będzie wyższa -  to wte 
dy co? l

Inteligent podchodząc do pisarz- ludo* 
wego, uzycza mu zawsze dużo z swe’ 1 *s* 
kawej wyższości i prawie zawsze traktuje 
jego twórczość jako kompensatę — jako 
oddech w juruości, pierwotncści ; zdrowej 
„naturze".

Twórczość pisarzy ludowych, wywołują* 
ca uczucia kompensacyjne u  „zblazowane* 
go inteligenta jest tym bardziej godna dla 
niego ochrony i pielęgnacji, że prawią zaw 
sze (pominąwszy pierwsze stadium prymi* 
tywu) jest wzorowana na twórczości inte* 
ligentów, którzy współcześnie deklasując 
tlę jako odrębna grupa asymilując się prze­
ważnie z mieszczaństwem pragną za wszel* 
ką cene utrzymać choćby złudzenie dawne* 
go kierovn'ctwa W  lwórczości więc w y­
kształconych pisarzy ludowych upatrują

słusznie zresztą — konkurencję. Cl bowiem 
coraz bardzii j nacierając na obronne wały 
literatury, nie jako -  'symuowan; w arstw , 
„inteligencji" w znaczeniu dawnego przo* 
downictwa, lecz jako awangarda uświado* 
miony :b i kulturalnych twórców ludowych 
mogą ostatecznie zachwiać jako grupa śwj« 
ia. i dynamiczna prymat obecnej in* 
teilgencij w życiu kulturalnym. Dlatego mo 
żna wcale się nie dziwić, gdy Koniński wy* 
raźnie chciałby ochraniać inteligenckim 
nlaszczem twórczość ludową samouk Iw ,— 
a twórczość wn-kszałconvch pisarzy ludo­
wych anektować dla twórczości inteligener 
ko*mieszczańsl iej nawadniając tym nowym 
nurtem w nieskończoność jej wysychające 
łożysko.

Różne są tego powody, n it sposób jed* 
nak tutaj o tym pisać. A  tymczasem chwi­
la obecna jest historyczna. Wars wa bo* 
wiem chłopska przybiera coraz bardziej 

aktywniejszą postawę wobei rzeczywistoś* 
ci i zdobywania kultury pojmuje jako dźwt 
ganre się na wyższy poziom bytu we wszei 
kich możliwych dziedzinach, czyli mówiąc 
ściśle — jako zdobywani* nowego kształtu. 
W  czacie tym pisarze chłopscy 2  ł ednim 
lub wyższym wykształceniem (albowiem ci 
przede wszystkim będą tą awangardą) mu* 
szą zrozumieć, że literatura chłopska ma 
przed sobą nowe rozległe i wielkie zada* 
n-a. Jej nieobecność funkcjonalna w prze* 
łomie historycznym, brak jej w żydu  zbi>* 
rowym może zadążyć fatalnie na współcze* 
snych prze.nianach ekonomicznych, soc* 
jalnych, obyczajowt-*tradycyjnych — a na­
wet politycznych: obecność zaś jej Jako ży 
womej cząstki w dzisiejszych zmaganiach 
warstwy chłopskiej o twórczą przyszłość na 
rodu polskiego może nie tylko wzmocnić 
te zmagania, ale i  wytworzyć wysoką kia* 
sę artystyczną tej literatur} Tutaj schodzą 
się wyniki obserwacji <-wolucyjnego rozwo 
ju literatury ludowej i koniecznych prze* 
mian warstwy chłopskiej, k tóra — już te­
raz mamy tę świadomość — powołana jest 
do stworzenia wielkości narodu polskiego. 
Te dwa wyniki ewokują nową literaturę 
chłopską i r :ejako historycznie wydają jej 
kategoryczny imperatyw wielkości.

IV.
Doszliśmy więc do punktu wyjścia, że 

literatura ludowa, czy literatura chłopska, 
to niekoniecznie twórczość samouków miesi 
kających na wsi i żyjących z pracy rąk, to 
tworzenie może być często „młóceniem" 
słomy literackiej warstw szlacLecko*miesz* 
czańskich, — ale literatura chłopska to na* 
de wszystko treści literackie, które konkre 
tyzyją ducha grupy chłopskiej, która, jak 
to wskazują już nasze czasy, pragnie nim 
napełnić Polskę. Kto zaś wypracowuje te 
treści literackie, czy samouk, czy wyksztal 
eony pisarz chłopski — to już jest rzeczą 
drugorzędną — oczywiście większe mozi * 
w ośd ma pisarz ze studjami.

Pozostałaby jeszcze sprawa zastanowię* 
nia się, jakimi drogami ma pójść nowa li* 
teratura chłonska, aby zyskać w:elkość, któ 
ra jej podaje historia. Jakkolwiek nie moż­
na nigdy krępować twórców regułami — 
to jednak zadaniem twórczej krytyki lite* 
rackiej jest wskazvwante ogólnych schema* 
tów, które doDiero wypełniają twórcy .Ale 
to już jest rzeczą osobnych rozważań.

j  Dózef Sroga

Nota
W ielkie zainteresowanie budzi ns pary* 

skim bruku ostatnia książka Roger Vet- 
cel‘a „A 1’assaut des Poles“. Książka ta zdo 
lała juz zyskać następujące przydomki, zło 
ta legenda eksploratorów polarnych i bre­
wiarz heroizmu. Przedstawione zostały w 
niej dzieje wszystkich wypraw bieguno* 
wych tak do bieguna północnego jak do 
Antarktyd**. W  szczególności omówione zo 
stały wyprawy C u o c j, Schackletona, Scot» 
ta, Nansera. Peary-igo, Amundsena, Byrda

i CharvOt'a. W artoby również j u nas za* 
interesować stfę p: zekładem tej książki do* 
dając w zakończ-niu historię polskich ba­
dań polarnych przeprowadzonych przez 
Centkewicza, Kosibę i  inrycn.

MASZA K S I Ę G A R N I A  S. A.
Zw iązku N auczycielstw a 
h m  Polskiego,

Warszawa —  Wilno —  Lublin
Prosim y Żądać K a t a l o g ó w .

Elżbieta Szemplińska-Sobolewska

„F onto-monto" *)
(fragment z cyklu powieściowego »Zrosty«)

W  tym czasie W iktor dzięjki pożycz­
kom, zaliczkom, letnim zarobkom Katarzy* 
ny, bezustannemu oszczeuzaniu oraz dzię­
ki niewielkiej sumie wyg-anej na loterji — 
dopiął swego: wszedł w poi *adanie skle* 
pu.

M ógł wreszcie, zostawiwszy rodzinie war­
sztat pracy, odejść, Nie odchodził jednak. 
Sklep zaczął go bawić.

N ajpierw  — malowanie szyldu Tło czf 
wone, litery szafirowe. Pracował nad tern 
przez kilka wieczorów, całe mieszkanie prze 
siąkło zapachem farby, znajdowało się .Lę* 
czowe bryzgi nie tylko w książkach j na 
łóżku ale również w zupie.

Takiego szyldu nie było w calem mieś* 
cie. Ktoś inny wypisałby — materiały pis* 
mienne, nazwisko, t na tem koniec.

Lecz W iktor to  nie był przecież ktoś. Na 
malował fioletową sowi o złotych oczach 
która pisała zielonym piórem w błękitnej 
księjdze. I  kawowego murzynka który wv* 
pijał szafirowy atrament z uszczęśliwioną 
miną, oblizując się.

A  tc , co wypisała w swej księdze sowa, 
brzmiało • „veni, v łdi vici — rzekł Cezar. 
Wszedłem, kupiłem, stałem się szczęśliwy — 
rzekniesz ty".

— Boże, boże co ludzie pomyślą — mó 
wiła Katarzyna, załamując rece za ladą,

Ludzie zaś co mówili, to mówili, w kaz* 
dym razie przystawali, odcyfrowywali szyld 
przypatrywali się malowidłom

W krótce okazało si^, że sklep, zakuplo* 
| ny wraz z towarem, nie zaspakaja lozlicz* 
j nych żądań klijentell. W  szufladzie gdzie 
! miały by drogie wieczne pióra, znajdowa* 
i no stare żelazo. N a najwyższych pólkach 
j zamiast kajetów,, leżały roczniki starych ga 

zet

 ̂ *) W  cyklu tym ukazały się dotąd dwie
książki „Potrójny Siad i „Kochankowie z 
W arszawy".

✓

Najwięcej było -bsadek. W iktor myślał 
z przerażeniem, że nie sprzeda ich przez 
cle swoje żyde, i truł się tym dotąd aż 
wpadł na szczęśliwy pomysł: dodawać przy 
najmniej dwie za darmo jauo premię do 
każdego, choćby naimnieiszego zakupu. I 
wtedy bardzo prędko obsadki się rozesz 
ly Potem okazało się że wcale nie byłe, 
ich dużo. Chłopiec przyjęty na praktykę 
przekładał je z nudo— z miejsca na mieis* 
ce, a ślepy traf zrządził, że W iktor otwie* 
rając szufladę trafiał właśnie na tę — przed 
chwilą wypełnioną obsadka”

Tak więc trzeba było dokupić .bsadek 
A  chłopcu zabroniono przewracać w towa 
rze, miał siedzieć cicho w kąde ł zjawiać 
sę tylko na wyraźne, imienne wezwanie.

Chiopiec siedz-ał wi^c, klientów nie by­
ło zbyt dużo, gdy go wywołano wreszcie 
aby wszedł na drabinę ł podał coś z pó* 
lek, albo aby pobiegł rozmienić pieniądze, 
okazywało się, że do tego s to rn ia  o plątał 
się jakiemiś sznurkam-' i  tak zręcznie d o * 

wązał je w supły, łż wc.-le nie może się 
ruszyć.

Robił to z nudów, z nudów też wieszał 
sobie na uszach, nosie i wargach, kłódy ja 
kich tyle znalazło się w szufladz.e opatrzo 
nej napisem: „wieczne piorą".

Tak więc, choć poprzedni właściciel za* 
pewniał ich (oni zam edabli sprawdzić!, że 
sklep jest zaopatrzony przynajmniej na rok 
trzeba było już po miesiącu, mimo że zbyt 
n ’’e był wcale duży, to  i owo dokupić.

I W iktorowi naraz zaczęto się podobać 
owo kupowanie. A  wówczas sklep, któ iy  
nie dał jeszcze żadnego zarobku, zaczął po 
chłaniać większa część pensji Wik<ora.

Katarzyna załamywała ręce, płakała ze 
strachu, W iktor mówił:

— Co za kurzy mózg, bez żadnego pla* 
nu, w przyszłość patrz, w przyszłość ro* 
zumiesz?

Katarzyn: patrzyła w przyszłość płaka*
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t  >!oż*ny w  ro k u  1867.

A k c y j n y  B a n k  H i p o t e c z n y
w e  L  w e  w i e  r i  M A L I C K I  1 5 . ----  ( B a n k  d*Ti iz o w y ) .
Przepro wadza wszelkie transakcje bankowe. Przejmuje w k ł a d y  
=  na rachunKi bieżące i książeczki oszczędnościowe 1=1
Przechowuje papiery wartościowe i w y n a j m u j e  schowki 
(safes), Kupuje i sprzedaje w a lu ty , ‘dewizy i papiery war­
tościowe. Udziela pożyczek pod zastaw kosztowności i pa­
pierów wartościowych, Przechowuje opieczentowane pakiety, 
kutry i t. p Wynajmuje schowki pancerne. O D D Z I A Ł Y :  

K R A K Ó S f,  S T A N IS Ł A W Ó W , TARNOPOL, C Z E 8 N IO W C E .

Pamiętni lesicrza społecznego
Jak dowiadujemy się jeden z grona naj 

młodszych lekarrv ukrywający się pod pse i 
dontmem dra Mieczysława Pesty, ..łożył w 
wydawnictwie „Rój“ ibardzo interesujący rę 
kopis pt. „Baski". W  dziele tym stara sic 
d r Pesta wprowadzić czytelników w atmos* 
ferę przezyć lekarza domowego Ubezpi.* 
czalni Społecznej. Pokazuje swoją codzien­
ną pracę wśród ludzi przygnęb onych to 
znowu podnieconych chorobą, a częstokroć 
i biedą, starcia z ubezpieczonymi, którzy

n 'e przebierają w środkach walcząc o me* 
słuszne zresztą uzyskanie różnych upraw* 
nień, w sugestywny sposób malując całe io 
kotłowdsko zmagań się lekarza i pacjenta 
o pogodzenie wymogów prawa z życiem.

1 Pod wpływem opOWadań dr Pesty prze 
stajemy się wkońcu dziwić, gdy lekarz bez 
żadnych skrupułów wykorzystywany a nie* 
jednokrotnie- szantażowany następstwami 
odmówienia „Pierwszej pomocy", buntuje 
się. Rodzi się w nim walka o własne pras

Mowy zaJrai siusiani! indycii
radiowych w  Niemczech

Eerlin. (c) Naczelne kierow nictw o 
niem ieckiego radia opracow ałc p ro ­
jek t ustaw y o zaicazie słuchaaia 
zagranicznych stacji nadawczych. 
W  um otyw ow aniu ustaw y  podkreś­
lono, że każdy obyw atel niem iecki 
winien słuchać przede wszystkim  
w łasnych stacji, a zagraniczny ch 
tylko tych, których p rogram y nie 
sto ją  w sprzeczności z ideologią 
narodow o - socjalistyczną. W  m yśl 
ustaw y wolno więc będzie słucnać 
w Niemczech stacji'w łosK ich, Hisz-

L y K * u s s m e  s t l s y  M s K k s

KOK*. OWE
,150 szt. —  40 gr.

p r z y r lę p n a  C la  w s z y s t k i c h

panii pow stańczej itd. K ategorycz­
nie natom iast zabronione i surow o 
karane oęd /ie  słuchanie stacji so ­
wieckich oraz am erykańskich. Z  au­
dycji angielskich dopuszczone być 
m ają tylko audycje o charak te rze  
naukow ym  lub rozryw kow ym .

P e w n ą
przeć b r u d e m  o c h r o n ą  

M y d ł o

„ C H F “  z  k o r o n y

Sm G U G  f OOL S rewelacyjni* auet komiczny 
U U O  B R O W N  światowej sławy anty podyści 
TO  ATRAKCYJNY PROGRAM OD 1 STYCZNIA 1939 K.

w CAFE • CYGANERIA,
wa socjalne, nie chci być tanim pariasem, 
któremu nie wolno domagać się ośmiogo* 
dttnnego dnia pracy. Choroba, ta kapryś* 
na „wielka pani" rnuże gu wezwać lad. 
chwila każąc obsługiwać dmem i nocą.

Czytając rękopis dr Pesty stwierdzić mu 
żna z prawdzftwym przerażeniem, jak ludzie 
potrafią wypaczać samarytańską ideę lecz* 
nictwa; niemiej pouczające są objawy zdzi 
czenia w stosunkach Ukarza z pacjentami i

pacjentów z lekarzem .bardzo śnm le j ory 
ginalne ujęcie wspomnianych .zagadnień, 
tchnące zarówne szczerością myśli iak bez* 
pośredniością obserwacji podane zostało w 
żvwej formie pamiętnika*reportazu, który z 
chwilą pojawienia sic w druku zainteresuje 
napewno liczne rzeczy nawet rych czytel* 
ników u których książka bywa nader rzad* 
kim gościem w domu.

—oOo -

BROWAR J. SASM
RiM pc J* c «  p i w o  c i e n a n e  S j a s n e ,  

o r a r n i r a d y ,  o —aas v  o * łv  <r w o n i  tv e .

ła jeszcze żałośniej.
Wiktor zakupił więc najpierw kilka kom 

fletów  przyborów do pisania. Były to rze 
czy naprawdę piękne. Tracił wszystkie wp! 
ne chwile na włóczęgę po antykwamiach, 
bazarach artystycznych, ckładach komiso* 
wych.

W  święta wypatrywał coś na wystawie, 
w poniedziałek rano już tam był, zanim pc 
■zedł do biura odnosił do sw^go sklepu 
noże inkrustowane do rozcinania kartek, 
niezwykłe talie kart, kałamarze z brązu, fi* 
gurki, przyciski, przedziwne kalendarze ze 
sposobami obliczenia świąt i pogód na 
wszystkie lata aż w nieskończoność.

W szystkie te rzeczy były o wiele za dro 
me j c wiele za niezwykłe dla klientów ma 
lego sklepiku w trzeciorzędnej uliczce. 2< 
dano marek, obsadek (tak, trzeba więc do* 
kupić, — a nie mówiłam, a nie ostrzega* 
łam, pocoś je rozdał jak głupi? — lamtn* 
towała Katarzyna), żądano jeszcze papieru 
glansowanego, widokówek..

W iktor czy przyznał żonie rację, czy mo 
że poprostu wyczerpał wszystkie zasc by, 
albo znów gdzieindziej przerzucił swe za* 
interesowania, dość że kolekcje alabastri* 
wych j marmurowych przycisków utkną w* 
szy na słoniu nie zrobiły ani kroku dalej.

Zato zastanowiły go widokówki. Zmu» 
szony grzebać w tym brzydactwie, zmier­
ził sobie do mdłości straszliwe dziewice o 
rozwianym włosie amantów z ręką na ser 
cu i z wąstkiem, gołąbki z chorągiewką ser* 
eem albo listem w dziobku, nagie bobas-- 
ki“ pieszczące ubianego w kaftanik baran* 
ka — i postanowił przeprowadzić reformę.

Po pierwsze zaczął poszukiwać repro* 
dukcji obrazów Malczewskiego, Matejki, 
W yspiańskiego, Grottgera, ilustracyj do  ba 
jek i powieści. Zakupił cały cykl pt. An* 
helli, inny pt. Q uo vadis j jeśli te rzeczy 
nie były  na poziomie pod względem malar 
skimi to w  każdym razie miały jakiś sens 
treściwy, i to  często wstrząsający.

T ai więc jeana z widokówek wyobra* 
żała spotkanie śmierci zbrojnej w kosę, p 
ognistych *> czach, ze starcem dźwigającym

chrust na plecach. Działo to  się w ośnie* 
żonym lesie, tak fioletowo sinym, że ciark 
przechodziły po grzoiech

Inna znów przedstawiała śmierć Elltriai 
w czerwonej łunie zachodu, nad nią po­
chylał się Anchelli, obok stały smutne, wier 
ne renifery.

I jeszcze był „Ojciec zadżumionych“, i 
jeszcze cykl powstańczo*więzienny, rewizje, 
pożegnań e z żoną, „widzenie" matki % dzit 
ckiem, kajdany, kibitki, kraty, szubienice.

W  dalszych etapach walki wypowiedzią 
nej tandecie, W iktor nie poprzestał na z a ­
kupywaniu rzeczy gotowych, lecz sam za* 
czął robić widokówki!, oblepi -jąc ilustra* 
cjami zwykłe karty pocztowe

Jego talent fotomoutażysty służący do* 
tąd tylko dla postrachu bliższych i dalszycu 
znajomych, którym wysyłał życzenia unie* 
ninowe wraz z fo ografiam* potworów o 
maleńkich nóżkach, ogromnych głowach, o 
ustach wpuszczających w swą czeluść całe 
flotylle okrętów, — talent ten znalazł obe 
cnie produktywne ujście.

W iktor zaopatrzony w klej, nożyczki, 
stosy ilustracyj, tusz, pędzelek i piorko 
stwarzał niezwykłe katastroly, nadzwyczaj 
ne przygody, sceny humorystyczne i grotę* 
skowe, cykle wydarzeń politycznych, spo* 
łccznych. naukowych, a wszystko to było 
dostatecznie nowe i niezwykłe, pełne od* 
wagi i polotu by przerażać i Katarzynę i 
khjentelą sklepiku.

Przybiegały tu sine od mrozu dzieciaki, 
służące w łopocie chust, paniusie w kape* 
luszach jak gniazdka, starcy o żółtawych 
brodach, — dzwonek nad drzwiami jęczał, 
z za lady wychylała się smutna kobieta « 
przerażonych oczach, o n.eśmialym J jakby 
błagającym uśmiechu, i pocierając jziębntę 
te ręce, zadawała stereotypowe pytanie:

— C o pan łaskaw? Co  panienka zv- 
czy?

Podczas tego ponury mężczyzna spogh 
dał na nich bez ukłonu, zajęty czymś dziw 
nym, wycinaniem ilustracyj z pism, łącze­
niem razem, naklejaniem

G dy dzieci żądały ołówków okazywało

się że wyszły, gdy prosiły o klej zdarzało 
się że właśnie go brakło, wkońcu trzeba 
się było zadowolić kopertą, wystraszona 
kobieta wołała w głąb sklepu:

— Gienek, — ) słychać było szamotanie 
się, brzęjk, wreszcie wyłaził stamtad chło* 
pak wybujały, blady niby badyl wyrosły 
bez słońca, i szybko zrywał z  uszu, z warg 
żelastwo by pospieszyć po kulawej drabir 
ce na najwyższą półkę, i by zrzuciwszy pa* 
rę pudeł, kilka roczników starych gazet, 
dużo kurzu, znaleźć ową kopertę.

A gdy już służąca czy też panius a n>'a= 
ły odejść, wystraszona kobieta drżącymi re 
koma poczynała podsuwać im kałamarz w 
kszta.de orła, małpę posiadającą w głowie 
miejsce na wykałaczki, prosiła by nie zapo 
minal o nich, mówiła że klej i ołówk5 bę­
dą z całą pewnością następnym razem, bła 
gała by  raczył, przejrzeć najświeższe, do* 
piero co sprow adzon- widokówki, to prze* 
ceż  nie obowiązuje do kup ien ia jak rów* 
nież — coś zupełnie nowego artystyczny 
wvrób ręczny; fontoemonto=montomaze...

Nagle, w pół słowa kobieta milkła, to 
W iktor trącał ją pod ladą ręką czy nogą, 
a jeśli było daleko — drążKilem do zacią* 
gania żelaznych żaluzji, k l'j-nci tego nie 
wiedzieli, dziwili się czemu kobieta nie koń 
czy zdama, czerwieni się, przestaje się u* 
śmiechać, i wychodzili unosząc ową koper 
tę, uciekali od  śmierci i kajdanów z witfo* 
kówek, od chłopca z kłódkami, od ponu ­
rego mężczyzny, wystraszonej kobiety, ta* 
jcmniczych „fontohnonto"...

ą tedy W iktor mówił:
Jeśli mi jeszcze raz ośmielisz się że* 

brać ich łaski, kupczyć tymi uśmieszkami, 
nie wpuszczę cię tu  wiecej. A  to co robię 
rde nazywa się fonto=monto, idiotko, ale fc* 
Knmontaż. Słyszysz: F, o, t, o, m —

Katarzyna płakała.
Wkrótce się okazało że znała lepiej niż 

on prawa bytu  tego czasu ; układu, kon* 
kurencję, handel. I  że słusznie mu robiła 
awantury gdy zamykał sklep w aągii dnia,

i wychodził, w^a żfesiwszy na żaluzji kart* 

kę: „Zaraz wrócę. Właściciel".

Ludzi, czytali dziwną kartkę j odchodzili, 
nie czekając na dziwnego -właściciela.

N a pierwszego, gdy W iktor wypisał w 
notesie cyfry długuW należności podatków 

procentów -  ogarnęło go przygnębienie 
gorsze n i- wówcza* gdy oosadki zrobiły 
najazd na wszystkie szuflady sklepu.

A  to ninu zakuli — wymruczał, chwie 
jąc głową, z wzrokiem wbitym w mur prze 
ciwległej kamienicy.

Pojął, że jeśli w sztdl w tryby maszyny, 
musi biec wciąż naprzód, ze wszystkimi, 
inaczej nni bżegnący zadepczą go. Przy* 
pem niał swoje iluzje z przed pani lat — 
Budę na kłódę i spokój — myślał.

Nie, tak nie było N igdy nie było spo* 
oju. Tizeba było. nieustannie walczyć, nie 

ustannie biec. Przypomniał sobie d -k u s ję  
w biurze. Sam wtedy dow odził że dobroć 
jednostki nic nie znaczy. Teraz pojął że 
ti.k samo nie i sinieje wolność jednostki. Byi 
wprzęgnięty z setkam innych. O to co no 
cos iłu z frazesów o indj-wtdualnym han* 
dlu, o kapitalistycznym liberaiiźn ie

Zamknąć sklep — tak, mógł. Ale wted) 
też mógł umrzeć z głodu. Wszystko byłe 
uzależnione wzajem, związane. Jego sasie 
dzi regulowali jego życie, on z kolei wpij 
wał na innych, nie móg1 dać nawet jahntu 
żny wiekszej jak oni bo  by zbankrutował 
musiał jak oni jeść i w  tych co oni godzi, 
nach zaczynać lub kończyć prace, wprzę. 
gnięty w jedno jarzmo.

— Cóż to znacz'*? kto cię zakuł? -- 
krzyknęła Katarzyna

W  łańcuchy, w  kajdany, w  dyby, w 
obroże, w jarzmo — recytował. Ceglan.” 
słraszny, nieruchomy, niezwyciężony stal 
przed oknami mur.

Katarzyna wołała: — A  kto ci winien? 
Ty nami K to robił głupstwa, kto postępo* 
wał jak warilat? Trzeba było mnie słuchać, ■ 
zamiast kleić te fontu*momo I
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Stefan Grabiński

Sen nocy przedślubnej
Poniżej za.meszcz.amy nowelkę zmai- 

lego przea paru laty powieści ̂ pisarz i 
polaki ego, Stefana Grabińskiego, niedr.' 
kowany uorychczas nigdzue. Nowelka 
ta w r. 1935 została przez pisarza przys. 
lana do redakcji „Gazety A rtystów ”, w 
której nie mogła już zostać zam:eszczo* 
ną w skutek zamknięcia wydawnictwa 
Dtukujem y ją obecnie nie chcąc dopuś* 
cić do jej zaginięcia, zgodnile z życic* 
niem dawnej redakcji „Gazety Artystói 
A  gdy już w szystko było gotowe 

do  świętego obrzędu zaślubin i t>eł- 
ne skrzynie weselnych podarków , w 
wigilię dnia tak  dla siebie ważnego 
miała M yriam  sen dziwny

(opowieść o rientalna)

niezwykły, wyszła mu M yriam  na' 
przeciw, by przyjąć go w  połowie 
drogi, jak na córkę pana dom u przy 
stało.

— Kim kolw iek jesteś, gościu do* 
stojny, w itaj u naszego proga! Bo 
wszak do nas spieszysz gościu prze 
jasny? j

A  piękny anioł uśmiechnął się do 
niej' i o aparł cicho:

T Y L K O

Spółdzielnia straiy Pożarnych
dla p rzem ysłu  i handlu

M d, ol. ItaBalEiBWego —  Teltfon 161-13
dostarcza n a j t a n i e j

1. Całkowity sprzęt przeciw­
pożarowy i L. O. P. P. —
2. Wszelkie artykuły instala- 
cyjno-kanallzacyjne, — —
3. Pompy studzienne klwa- 
kowe v zorowe ala ;mtn 
i gromad, oraz wszelkiego 
rodzaju pompy kołowe,skrzy­
dełkowe. budowlane i t. p.
4. Rury gazowe czarne i po- 
cynkowane, wiertnicze, żeli­
wne. wodociągowe, Manes- 
manna. — — — —
5. Specjalny dział drabin ba 
danych 1 ce h( wanvrh przez 
Wydz. Techn. Zw. Straży Poż.

Oferty szczegółowe, cenniki i prospekty 
 wysyłamy na żądanie. —

Dhrtfiwa Spółdzielnia [pażywców
— . i #  n  u

»»

z odo. udział, 
w Krakowie, Czarodziejska 52 

Telefon 143-19

p r o  w a d z i  
Artykuły spożywcze, przedmioty 
użytku domowego 1 gospodarcz.
Kupuje hurtowo t odsprzedaje swym 
członkom, zakłada świetlice, biblioteki, 
czytelnie,organizuje kursy, odczyty przed­

stawienia, wycieczki

S k l e p y :
K R A K Ó W  JA W O R ZN O
Czarodziejska 52 Sobieskiego 69
Krzywa 8 Jagielluńska

W P I S :  ZŁ 2 50 
UDZIAŁ: ZŁ 50 —

W  noc jasną, gwiaździsta stała na 
placu jakimś wysypanym  drobnym , 
miałkim piaskiem. Meczet, k u r y  z-  
srodka m ajdanu strzelał w niebo w y 
smukłą wieżycą, rzucał na 1 iarek 
cień mocny i nasycony, bo była P - 
noc i księżvc świecił w  zenicie. Do* 
koła była cisza ogromna, i w  śnie głę 
bokim  pogrążonr miasto.

W tem  odchyliła się ko tara u we i 
ścia do meczetu i z w nętrza św ią t, 
ni wyszła piękna, świetlista postać. 
jakbv człowieka—anioła i zac: 
zmiezać w stronę, gdzie stał dom  i 
linia pow róźnika, ojca M yriamy.

Zrozumiawszy, że tam  zdaża gość

WESMYBH M A Y  Wr  ODBlOBliON 
| r * ’ m  ZAIYtfl FIBRA R E I C H  
„ D  E R —

Fabryka term osów  żarówek, termometrów
1 lam.iek elek trycznych .___________

—Zgadłeś M vriam o. D o  ciebie idę 
by  spełnić to, co ci od  w ieków  prze 
znaczone. Bo wiedzieć winmaś. że je 
srem tw oim  losem.

U radow ała się dziewica, że Alla.i 
przeznaczył jej los tak  piękny i już 
chciała poprow adzić go pod  skrzy­
dło nam iotu , gdy sDostrzegła wyła* 
niającą się z m inaretu postać irtórą. 
Była m ą kobieta stara i brzydka, w 
plugaw ych łachmanach, podparta  k i­
jem żebraczym. Szedł od  tt i dzia- 
'.ówki odór zabójczy, bo była trędo 

wata na całym ciele.
Zdrętw iała M yriam  i jak  przykuta 

do miejsca śledziła ruchy nieszczęść
liw e j.

— C o to  za kobieta i dlaczego wy­
szła z meczetu? Czvz P rorok  nie za* 
bronił w stępu do świąlbmi stw orze­
niom nieczystym ? — zapytała anio 
ła.

A  ten spojrzał jej przenikliwie w
oczy i w yjaśnił:

— T o  los tego, k tóry  |u t r o  ma zo* 
stać tw oim  meżem, O to  idzie w dom  
Alkazara, by  się na nim spełniły wy 
roki Przedwiecznego. _____

M. G U T T E R  1 M.  R U S I N
Składy materiałów drzewnych, budow­
lanych. stolarskich, posadzki dębowej

Kraków, Mogilska 9. — Tel. 165-23.

O krzyk  bólu w ydarł się z me; si 
M yriam y i puściwszy rękę ni mzień 
ca, rzuciła się ku  żebratzee. D ognała 
ją, nim jeszcze przestąpiła próg Ł-
mira. ,

— W  imię A haha i Jego Proroka
wstrzym aj się i wysłuchaj m nu l 
załkała. chyląc się ku  stopom  trędo­
watej.

D ziadów ka spoirzała wygniłymi
oczyma. . .

— Czego chcesz odemfne f
— O dejdź stąd! O de jdź’ Zakli*

nam cię'
— Che, che, che! Żądasz rzeczy 

memozLwych. N ik t jeszcze na świe 
cie nie zawrócił mnie z drogi.

W icher bólu m iotnał ciaiem M y  
riar.iv i p r z y g n i ó t ł  ku  ziem i._ Nagle 
m yśl szczególna, jedyna zaświtała w
umęczonej duszy. . ,

— A  gdybym  zechciała pomiemac
los swój za dole ukochanego: 

Zdumienie odbiło  sie na twarzy tię  
dowatej. _______

SERD EC ZN E ŻYC ZE N IA  
W E S Ó Ł  Y C H  Ś W I Ą  7 

S k ł a d a  s w y m  Szanow nym  
-  K l i e n t o m -------

Wytwórnia złota dentystycznego
nriHInHIM" M . F in k e r ,  K raków , „ruflll lUlH G ro d z k a  1 T e ł 163-29

Dr. T. Świątkowi poświęcam
— Zapraw dę — rzekła zawraca* 

iąc od  progu A lkazaru — zaprawdę 
wielka jest miłość twoja, M yriam o. 
Niechże się stanie podług woli tw o­
jej. Lecz pom nij na jeden warunek.

— Spełnię każdy.
— Jutro  opususz go na zawsze. 

Jeżeli tego nie uczynisz, powrócę doń 
naibiizszei noc,

Dziewczyna pochy liła nisko głowę
— A  teraz podaj m rękc.
I wyciągnęła ku mej rękę, jak p i­

szczel i  zaprow adzona przez M yria- 
me weszła cicho pod  nam iot jej do* 
mu. A  anioł szczęścia, k tó ry  był jej 
sąazony rozm inął się z nią w  drodze 
i podniósł skrzydło nanuotu emira, 
by od tąd  tam  już zan eszkać...

Był już schyłek nocy i pobladły 
gwmzdy, gdy  się sen M yriam y prze­
silił i wyśnił do końca. Przebudzona

K U P U J  E S 2 
Z C R C W i E !
i* ,O A JĄ C  TYLKO

„  O  L  L  A  "

WSZYSTKIM ODBIORCOM 
WESOŁYCH ŚWIĄT ŻYCZY
„ W U D E T  A“
M ałopolskie Zakłady Gumowe 

-.-gig- w  Krośnie. 
OD DZIAŁ W KR AK O W IE.  -

pieśnią poranna muezina zarzuciła na 
twarz zasłonę i ucałowawszy w czc- 
ło śpiącego ojca, opuściła namiot.

Szła szybko, om ijając domy, by 
nie budzić podejrzeń ciekawych. Po 
drodze, przechodząc mimo sad ja*

i  n & jfie w n a y ti* .
4 0 -LETNIE OOŚWIADt-fcrllE FACHOWI 
5 NOWOCZEŚNIE URZĄDZONYCH FABRYK. 
PATENT AMERYK. DR. BAL06A Nr.1959701 lit

kiś um ajony wiosenna urodą, uła 
mała rozkw itłą gałąź ja błon. i poszh 
dale,... Nagle scerce je, zabiło na wi 
dok  emira, chciała skrócić w  boczną 
ulicę i odejść ber pożegnania lecz 
sił nie znalazła. U kradkiem  zajrzała 
w głąb.

K otara u weiscie bvła odchylona, 
i przez o tw ór spostrzegła ukochane 
go w  śnie głębokim. N a  ustach A l 
kazara błąkał się uśmiech szczęścia. 
Śnił pewnie o niej i o dniu  dzisiei* 
szym...

Długą, długą chwilę syciła oczy je 
go widokiem, a gdy ju r łzy w zrok 
przyćmiły i patrzeć dłużej me mogła, 
rzuciła na pierś śpiącego gałązkę ja­
błoni i odeszła.

A  był już na św.ecie poranek i 
ptactwo, strzepnąw szy rosy ze skrzy 
dełek, w itało ziemi< radosnym  na- 
mazeru.

M yriam  wyrzła na gościniec, co 
biała, pylna wstęgą m knął na w schód 
w stronę złotej Dustyni. A  gdy już 
minęła ostjutnie dom y ir iastowe - 
wielką cysternę przydrożną przy pier 
wszvm kamieniu milowym  wyszła 
je- na sno tk an k  reszta trędo ■ atych 
wygnanych z M edyny. W ted y  zroza 
miaJa w  tym znaku tajemniczą wolę 
i przyłączyła się do nich, bv wvchv* 
iić do dna kieHch przeznaczony.

Nowe N a ro d z en ie
Motto'

H ej radujcie się ludzie —
dziś narodzenie 

Świata starego dziś zakończenie 
Hej narodził się Jezus

w lichy stajence 
Hej położy koniec cziowieka męce 

(Z  chłopskich kolend)
Kok rocznie w tym samym okresie nad­

chodzi świąteczny czas. Odrywa łudzi od 
codziennych zaj<̂ £ i zmartwień, wc.ska ich 
w formy tradycyjnej radości. Zastygaja 
warsztaty pracy, zapadają w spokój chłop­
skie zagrody — wszystko ogarnia jakaś po 
ważna głęboka zaduma.

N zrodzenie.
W  głęboką ciszę grudniowej nocy we* 

dize się donośny jęk kościelnych dzwonów 
; w rozrzucone wsie polskie, w  każdą chłop 
ską chałupę, w każde żywe serce człcwie* 
ka popłynii wieść wielka... że dwa tysiące

S k ł a d  s k ó r
i  P r i y b o r ó w
O b u w m  * . x y c h

Franciszek Capigo
w Radom iu — S łow ackiego  33

nowią one pewien w-łon, — wyróżnienie. 
Treść ich zamiast wesoła radosna, nasiąka 
mimo woli gocyczą. Goryczą trawiącą wieś, 
chłopa od wieków. I gdy przy wigilijnym 
stole zasiędzie chłopska rodzin_, by się po­
łamać symbolicznym opłatkisn „ niejedne* 
mu serce zabije boleśnie, niejednemu nasu 
ną się myśli wnęjfcej niż przykre—

Radość 1
Tak trudno ją spotkać na wsi, nawet 

w śród tego świąiecznego czasu. Przysłoni* 
ły ją jakże świeżo jeszcze stojące przed o* 
czarni an i chłopskich wzmagań.

WESOł YCH ŚWIĄT S W Y M  ODBl >R< )M

I Salomon Uf if  n ^ r
z
Y m m Ł  fflflzYN M i i i M
KRAKÓW, KRAKOW SKA 51.

Telefon Nr 134-53.

lat temu w dalekiej Galilei w zimnej pas* 
luszej szopce narodził się Człowiek, który 
egoizmowi i  samolubstwu przeciwstawił 
Miłość. D użo od tej chwili upłynęło wie* 
ków. Czas przekształcał ludzkie pokolenia, 
umysły i  idee.

W net z czystej Miłości Człowieka uczy 
n icno  zwyczajny rynek handlowy; na któ 
r y m  zaczęto kupczyć sercem i duszą czło* 
wieka. W ielką ogólnoludzką Miłość nagię­
to  do codziennegc splendoru

Święta...
W  chudym życiu polskiego chłopa sta*

M inione niedawno Święta Narodzenia 
Miłości przyszły po raz wtóry.

Lecz inne — jakże nne Taldeż został”  
braki wśród chłopskiej rodziny. W yboje, 
wyłomy.

Przy stołach w-gilijnych brakuje wielu. 
Teraz ich niema. Znikli — poprustu prze* 
stali być. Ziemie kochali, walczyli o pra­
wo do życia, do chi ehe jej synów 
i ziemia ich pochłonęła. Przedwcześnie tra 
wa wyoujała w tych miejscach. U płynął 
czas Święta Miłości, przyszły poraź wt ,ry-

W  wigilijną noc grudnia rozjęczały s'ę 
dzowny a echo p i  płynęło we wsie...

Popłynie i dopłyr-e... N ik t nie potrafi 
zdusić tego -cha.

Z łez i poniewierki, z niedojadania 1 
poniżenia godności czło\ Uka czas wyrze* 
sa Nowe Narodzenie. Wykrzesu prawdzi­
wie wolnego człowieka, który wyjdzie od 
ziemi.

Emil Dziedzic



i< RfyiC w s K i  K u r i e r  p o r a n n y 11

$p<ółd itelczość i emo kracji i Zanapone w pzet-z e
Tak dem okratyczny system  czadzę'

Ilia był i jest reakcją przeciw feuda* 
lizmowi względnie totalizmowi, tak  
sp< Idzielczośc stanowi reakcje prze* 
ciwko ustroiow i gospodarczen u zwa 
nemu kapitalizmem. D w a cele ma na 
oku spółdzielczość w realizacii swych 
koncepcji ekonomicznych: jeden to 
spraw iedliw y podział dóbr konsum- 
cv,nvch, drugi to  tiwolmenie spole* 
czenstwa od  w yzysku kapitalisty cc* 
nego. T e  dw a założenia gospodar- 
cze. wypływające z działalności

8ri!«!.iS{klai!Ber
S k ł a d  d r z e w a
budowlanego i stolarskiego 

K raków , ul. Juliusza Lea L 13 
— T e l e f o n  167-31 —

w arstw  gospodarczo upośledzonych, 
z walki mas pracuiacych o polepszę* 
nie swego bytu, stanow ia równole* 
gly odpow ieanik w  dziedzinie ekono 
micznej tego, co w  politycznej nazy 
wamy dem okracją. N a tę odpow ied 
n.osć a nawet wza rmne dopełnianie 
się wskazuje .eszcze jeden fakt. Jest 
on zasadniczym w  organizacji spób

dzielczej, iest założeniem integral* 
nym  zarządzanie przeds.ęNorstw em  
przem ysłowym  lub handlow ym  spół 
dzielni leży w  rękach czynnika spo« 
lecznego jakim  jest. ogoł członków 
spółdzielni. U strój przetu zrzeszenia, 
obeim ującego wszystkich członków 
spółdzielni, >est demokratyczny. Nic 
też dziwnego, że te svstem v politycz 
fc . które likw idują demokratvczny 
sysiem rządzenia w  państwie, tępią

LEUtHTER 

I P UH ip BŁ£U
SKŁADY SKÓR -  KRAKÓW, 
S T R A D O M  25 TEL. 108-32.

spółdzielczość, rozum ieją bowiem, ze 
stanow i ona dla społeczeństwa ide- 

Ina szkołę, kształcącą wolnych i ró< 
wnych obywateli, szkołę demokraci:.

Rozumieją r< w nież dobrze te sy- 
stemv charakter gospodarczy spół* 
dzielczości — charakter antykapitali* 
styczny; pod  rozm aitymi pozornym i 
szyldami, często szermując fałszywą 
frazeologią — system y total; styczne 
uosabiają gospodarkę kapitalsitycz* 
n ą  z tym, że władza polityczna skon 
centrowana jest w  rękach dyktatora. 
Niszcząc demokrację, niszczą syste-

Serdeczne życzenia św ią teczn e  
z a sy ła  sw ym  P. T . O dbiorcom

„A  L U - V I N “
F a b r y k a  K a p s l i  A l u m i n i o w y c h

kapsle do butelek ozdobne higieniczne 
K raków , P u ła sk ie g o  14. Ttl. 167 Ił.

my totalne to w szystko, co pod  
względem gospodarczym  sprzeczne 
jest z panującym  systemem — a wiec 
w pierwszym  rzędzie spółdzielczość. 
Spółdzielczość więc iest i od strony 
społecznej i ekonomicznej antyteza 
totalizm u — p s t  kolizją postulatów  
demokracji społecznej i demokracji 
guspodarwZei.

W iążąc kor.cepcr społeczne i go> 
spodraoze w  imie potrzeb szerokich

w arstw  ludności, jest spółdzielczość 
bastionem  nowoczesne; demokracji 
— demokracji pełnej, uwzględniają­
cej m om enty społeczne i polityczne 
obok gospodarczych

D latego w  dzisiejszych warunkach 
spółdzielczość m usi mzeć i ma ważne 
znaczenie polityczne, jako czynnik cd  
rzucający niedemokratyczne form y 
rządzenia w  państwie w  imie istnie* 
m a i rozw oju samej śpójjęłzielczości 
oraz życia społecznego. T o  też tylko 
conajwyżej jakiejś pomyłce lub nie* 
świadomości ideowej, raczej jednak 
obłudzie przypisać należy przyznawa 
n:e sie naszych niektórych rodzim ych 
rtotalistćw- z pod  znaku endecji i O. 
N . R. do idei spółdzielczej a często 
szermowanie przez nich hasłami spół 
dzielczymi (oczywiście w  onie osia- 
gnieca pewnych celów politycznych 
przy w ykorzystyw aniu nastrojów  spo 
łeczenstwa — tak, jak to  czyni każ­
dy faszyzm).

N a Jtomy jednak stosunek rodzi* 
mych faszystów do spółdzielczości 
wskazuje ostatnia nagonka przeciw­
ko największej instytucj spółdzicl* 
'—ei w  Polsce „Społem", maiaca na 
celu m etodę Wałumnii i zohydzenia 
i poderw ania zaufania członków do

Z niwy spółdzielczej
.M ałopolsk i P rzem ysł C hałupn i­

czy stw arza  sobie sobie silną pod­
staw ę do trw ałe j w spó łpracy  z 
poszczególnym i ośrodkam i cha łup ­
niczymi przychodząc im z pom ocą 
techn iczną , a w dziedzinie skupu 
w yrobów  gotow ych i sprzedaży  su ­
rowców już dzisiaj odgryw a rolę 
regu la to ra  cen, co je s t czynnikiem  
w ydatnie podnoszącym  zarobki za ­
in teresow anych chałupn ików ”.

T ak ą  opinię w ypow iada w  M ało ­
polskim  P rzem yśle  C hałupniczym — 
S p ó łd z  z odp. udz., który ma sie­
dzibę w K rakow ie p izy  ul. Zwie­
rzynieckiej 19 — znany teoretyk  
spółdzielczości S tan isław  M Tkowski 
w dziełku p. t . : uSpółdzielczość 
P rzem ysłow a W iejska" Małopolski 
Przem ysł Cnalupniczy na tę  opinię 
w zupełności zasługuje.

Celem Spółdzielni jes t dosta rcza­
nie chałupnikom  surow ca oraz po­
trzebnych m ateriałów  do wyrobów 
po najniższych cenach hurtow ych, 
sk ie row yw an ie  w ytw órczości cha­
łupniczej na w yroby poszukiw ane 
na rynkach, udzie lan-e  pom ocy ins­
truk to rsk ie j, in fo rm ow an ie  o ryn ­
kach zbytu i pom oc w sprzedaży 
gotow ych w yrobów .

Spółdzieln ia prow adzi d z ia ł ż e la z ­
ny (m otory, narzędzia kow alskie, 
kam ieniarskie, śłusarskie, oskardy, 
siekiery, m otyki, podkow y, haki 
i t. d.), d z ia ł b ednarsk i (beczki, 
faski. kible), dział d rzew ny  (meble 
białe, ław ki, w yroby kuchenne, 
taczki, zabaw ki), d z ia ł obuw ia 
i sk ó r, d z ia ł w łókienniczy.

S zeroka i owocna akcja społecz- j 

na Spółdzieln i w dziedzinie pom ocy 
chałupnikom  i ich rodzicom cieszy 
się szczególnym  uznaniem .

F e b r y L a  s k r z y ń  

Z d e s  s it  i  d y k ł

M. S E L I N G E R
K raków , XXII, K a lw a ry jd ia  7 0 . j 
— T ele fo n  lVr 164*93. -

nstyrucj N a stosunek ten wskazuje 
również uprawiana często m etoda dy 
wersji przez propagandę haseł szowi­
nizmu narodow ego i rasizmu wśród 
szeregów spółdzielców.

W szystkim  tym  próbom  ruch spół 
dzjelczy przeciwstawia się skutecznie, 
wychodzi z każdej walki zwycięski 
i okrzepły w  sobie, w  swe; idei i po 
stawie twórczej wobec żyda triumfu 
iący jako ruch ludzi budujących no- 
w v świat, świat w  którym , iak gło­
si hvm n spółdzielczy, „zloty cielec 
iuż nie w iada“, świat, dźwignięty „z 
prochu ku słońcu

Tadausz Pile

Gzy ray i ło  ro a l i fcw e
jest kosmetykiem

N a powyższe zapytanie udzie lła  nam 
rzeczowej odpowiedzi łjrm a Majde, która 
w swej specjalnej fabryce w Warszawie 
produkuje znane w całej Polsce mydła to­
aletowe.

Oto co nam w tej sprawie powiedziano:
Jest rzeczą pewną że mydło toaletowe 

nie może należeć do kategorii takich kos. 
metyków, które przeznaczone są jedynie dc 
doraźnego podkreślania walorów cery lub 
do uzupełniania jej wad (naprzyklad pu* 
der, róż itp.) Zadaim m ydła toaletowego 
jako kosmetyka jest o wiele poważniejsze 
i nudniejsze, gdyż powinno ono przez do* 
starczenie skórze pewnych ciał przyswajal­
nych pobudzać i podtrzymywać naturalne 
odradzanie się tkanki skórnej. Wyprudu* 
kowanie takiego nowoczesnego mydła toa* 
letowego wymaga wielkiej umiejętności i 
barazo dużego doświadczenia, nie mówiąc 
już o poważnej pracy badawczosfabortoryj* 
nej. Lmiejętności te i doświadczenie zdo* 
była Tirma Ma)de arogą wieloletniego wy*

! igw Straż ogniowa 122-22 
Zegarynka 98
Centr. mlędzym. 97 
Informtor telef. 137-00
Biuro napr. telef. 15C-S0 
informator kol. 121-08 
Centr. g»z<j>vnf 152-05 
Centr. eiektr, 150-70 
Centr. wodociąg. i 54 00 
Pogotowie rat. 1II-* *,

Kft* ENDARZ RZYM. - KATOLICKI
poniedziałek Szczepom

Z TEATRU M. im. J. SŁOW ACKIEGO

Niedziela 25. XII. w'Jecz „Baha*dziwo“ 
Poniedziałek 26. XII. popoł. ,Rodzina Whi 
teoaków"
wiecz. „Balladyna"

R e p e r t u a r
ADRIA: Pieśń skazańców i Dla kobiety 

APOLLO: Cyganka
A TLA N TIC: Gehenna ś Wesoły ordynan- 
PR O M IEŃ : Więzienie bez krat 
SCALA: M oi rodzice rozwodzą się 
STELLA: Znachor 
SZTU K A - Zrodm a w Monte Carlo
U CIECH A : Podlotek 

rA N D A j Serce matki 
LOPP: Marco Polo

europejskich sto lic  zimowych
ZA KO PAN E (N .) Przy udziale przed* 

stawicieli Rządu j licznych dziennikarzy 
polskich 1 zagranicznych odbyło się w  Za* 
kopanem uroczyste poświęcenie inwestycji 
miejskich i  sportowych. Inwestycje te mają 
szczególne znaczenie wobec zoliżająccgo 
się terminu międzynarodowych zawodów 
nr ruarskich F. I. S.

Święto w T atrach
tylko w  obuwiu narciarskim,

t zamówionvm

w  f l r t j / s r y o j j  P racu w n i O buw ia  
M. SCHRAMM
KRAKÓW, GOŁĘBIA2. (rój BFatkllj)

(Sklep frontowy)

Trzy świeżo poświęcone Aleje, nazwa* 
ne imieniem Prezydenta Mościckiego, Mar* 
szalka J. Piłsudskiego , Marszałka Rydza* 
Śmigłego nadają samemu miastu charaktei

ZAKŁAD 
TAPICERSKO— DEKORACYJNY

D. K E N P  LfER
Kraków, ul. św Tomasza L. 26. 
Telefon Nr 115 96. Dogodne raty.

uporządkowany i  europejski. Lecz uajwięk 
szc znaczenie posiadają inwestycje o cha* 
rakterze sponowosturysi/cznym .

Więc przede wszystkim — wyliczając

H E N R Y K  W A C H T E L  
skład drzewa budowlanego 
-■ I stolarskiego. —  -
Kraków, Kamienna 29. — Te: 161-27.

w kolejności otwarcia — poświecono sra* 
dion narciarski na Krokwi, z świetnie >:rzc 
budow aną skucznią, następnie dokonano ot 
warcia prześlicznej, nowej drogi na Kata*

wybudowanego hotelu turystycznego, który 
swym znakomitym położeniem odpowiada 
potrzeDorr narciarzy ; turystów.

Dużym osiągnięciem jest również wy bu 
dowanie wyciągu saniowego z H ali Gąsic* 
nicowej na Kasprowy Wierch. Z  wielką ra

Najsolidniej i najwykwitniej ubrać 
się można, jedynie w salonie krawieckim

„e l e g a n c k i  p a n »
K r a k ó w ,  S ław k o w sk a  Nr 30 .

Teleion Nr 120-69. —

doscią przywitali też narciarze kolej* 
kę terenową na Gubałówkę, która pozwoli 
na lepsze wykorzystanie najbardziej boga* 
to  osłonccznionych j niezrównanych jako 
tereny zjazdowe stoków Gubałówki.

D okonane inwestycje postawiły Zakopa 
ne w rzędzie zimowych stolic Europy.

~ * ,o e  12 M m r n
Wytwórnia: Kraków R y n P b  p „ d „ .  6  

Telefon Nr 120-73 — h
SFJłTEDAŻ Di: 1 A L I C Z N A :
Stradom 17. Tel. 215-83.
Brodzińskiego 4- 
Zwierzyniecka 17.
Warszawska 14,

H a s s ę  t C a n k b i  P .  K .  O .  

408.727

Chromowanie, 
n I k l o w a n l e ,  
miedzi emanie, 
p o l e r o w a n i e

K ran ów , TarłoufSrfa b.
(boczna Zwierzynieckiej)

TELEFON Nr 119-61

stłku i nieustannej ambitnej pracy swoich 
chemików, pracujących w stałym koniak* 
cie z  Ie k a rz a m i= d e rm a to lo g a m ś . lówkt, g d z ie  d o k o n a n o  p o św ię c e n ia  n o w o

Pra ni a Europejska
czyści 1 farbuje g ard e ro b ę  t a n i o  i s o l i d n i e  
P ranie ko łn ierzyka 12 gr. — Filie w całym kraju* 

Centrala: K raków  XXII, DŁUGOSZA 8 Tel. 181-03

I
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WSZYSTKIM BYWALCOM 
„ W E S O Ł Y C H  ŚWIĄT"

zasyła
Restauracja .Jutrzenka*

Kraków Sienna 4

-  Swym PT, Klientom
SKŁAD SUKNA

Wesołych świąt
Zasyła —

M ONBEHEEI I EHKLIGH
K R A K Ó W . G R O D Z K A . Ł. i s
■ Telefon N 132-76

Z u g h a f f  S a m u e l
Wytwórnia narzędzi stolarskich.
„TY TA N  —  REKORD"

Kraków, Groble 17. — Telefon 175-77

Haurycy F iseh le r
HURTOWNIA S Z K Ł A  
K.aków, Na Gródku 2 
Telefoitjr -  175-34 i 119-28.

Po leca : s z k f o  
z a g r a n i c z n e  
w azelk iego  ro ­
dzaju  i p rzybo- 
ry  szk o ln e  —

Krakowska fabryka kleju i wy­
robów chemicznych sp. z  ogr. odp.

K ra k ó w , K o b i a r z y u k a  I '
  Tel. 1*6-11 •

I . A U R A  R A T T L 5 R
P r a c o w n i a  sukien i konfekcji damskiej
K raków , Plac D om inikański 5.

Telefon :i65-78.
Z A K Ł A D  I S 1 N I E J E  O D 1 S 9 2 R O K U .

BRACSa  b o s a k
SKŁAD Ż E L A Z A .  S T A L I ,  
BLACHY, ŚRÓB, I GW OŹDZI 

Kraków , W awrzyńca 29.
T e le f e n  Nr 149-S2

ZUCKE3MAN C HA I N
Skład drzewa oraz maszynowa obróbka

KRAKÓW, NADWIŚLAŃSKA 23
  Telefon Nr 166-58, —------:

Płaszo'vlan!e l Gromadzka 7b 
Otw arty Zakład 

D e n t y s t y c z n y
Solidnie, tanio Korzystajcie.

t u m u  irdiDzu fcriksmm
„Ciytelnik"

KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 12 li p. 
Telefon 164-ZO

Pt owadzi wydawnictwa własne, 
dostarcza wszelkie książki pol­
skie i  zagraniczne, 
urządza biblioteki, 
informuje i udziela porad w spra­
wach czytelnictw a bibliotekar­
stw a,
przyjm uje do sprzedaży Komiso­
wej wydawnictwa oświatowe, 
załatw ia  prenumeratę czasopism, 
przyjm uje zamówienia na w szel­
kie druki.

Z M  m  M 6UBHI!fllfSPti«ifll

Na gw iazdkę ofiarujcie:
narty, łyiwy, przybory sportow e 
z f irm y : Jasiewicz, K raków , 

GRODZKA 26.
Tel. N r 106-83 

W iek i w ybór n a rt Zubki i in,

B ezbolesne zabiegi den ty sty cz ­
ne. „Platirlala * biały m e t a l  
dentystyczny, tańszy, trw alszy  

od złota. Antoni Kornik, 
Kraków, Floriańska 29.

H  Fabrykajgw o idz ii wyrób, 
żelaznych  I. RAND i S k a
KrakiSa, Bydltfwka S fil.104-09

Życzenia Wesołych Świąt zasyła 
swym PT. Odbiorcom
„ A R K A D I A ”

Fabryka wódę k i likierów w Krakowie
S p ec ja ln o ść  firm y : J a rzęb ia k , B ra n d y  Vln 

i O r a u .a k .

W klnie .UCIECHA* najpiękniejszy program świąteczny. Arcykemedia twercy Csibs, 
Piotrusia, Pcnny, Ich stu i ona j '*na i Pensjonanci JOE PASTERNAKA

fflBłtk. A MS M B  w gł roli — najrozkoszniejsze
l e n i a ł  T  C  m J w  sjawlsko ekranu, ulubienical a J l  11 1 I  FS%

■  1 D E A N N A  D U R B I N
w pozhstalych rolach: MELVYN DOUGLAS JACK1E COOPER, IRENA RICH, NANCY 
CARKOI i 7-letnia rywalka Schirley Tempie Juanlta Quigley 25 XII pierwsze przedst. 

o godz 12 05, 26 XII o godz. 10 1 12

Fi r ma:  A. S Z C Z E P A Ń C Z Y K
R a d o m  — Żerom skiego 39. 
poleca na święta: K a w ę , H erŁ fit^  
w y r o b y  c u i i i e r n i a e  A*
n .n x  w in a  L r a j o w e  p ie rw a z o  

r a ę d n o j  J a k o ś c i

„H U \G \R I\U KRAKÓ
Import I hurtownia H IH  s t r a d o m  ?T 

Telefon Nr 109-71- 
Polecamy wszelkie gatunki WIN 

GRONOWYCH.

Najnowszy wynalazek
O la cierpiących na p rze p u k lin ę

Zar zezy tnie znany w aa lej P o l s c M  T1L- 
LEM AN, Kraków, ul Szlak 39, tel. 156-27, 
specjalista z długoletnią praktyką, wynalazca 
nowego system u opatent. oaadaży stosujący 
j e  z  m ilepszym  i najradykalniejszym  sku t­
kiem na różnego rodzaju najniebezpiecz­

niejsze i najzastarzalsze.

PRZEPUKLINY
(rupt.) u pad, panów i dzieci po osob. jawie­
niu się ze zlec lek. nawet w wypadkach 
gdzie różnego system u bandaże nie pomogły.

Liczne św iade'iwa lek. i ocdziękowanie 
Udoskonalone P A S Y  NA O B iS P W A N E  
żołądka, pooperacyjne, przeciw m rhom ej 

nerce itp. na

Płaskie stopy
(Plattfus, Senkfuss) itp dolegliwości stosuje 
indywidualnie wykonane specjaln wecładki, 
według najnowszych zdobyczy ortopedii Na 
różne ułomności wykonuje się specjalne apa­

raty i gorsety.
P ro szę  żąd ać  b ezp ła tnych  p rospek tów .

Czytajcie
prasę demokratyczną

jC r g w j j g  f g d g m s k a

M m ssnbieiwy
w Opocznie

Ra DOM  (od kor.). Sąd Okrędowy w 
Radomiu na sesji wyjazdowej w Opocznie 
skazał na karę sm e rd  bandytę M,.e.:zysl,i« 
wa Okońskiego, który w dniu  26 wrześ. 
nia br. dokonał napadu z bronią w lęku 
na amibulans pocztowv, zabijając listowe* 
go Tomasza Kozerawskiego oraz jadącą 
równóeż ambu-ansem M arię Eljaszową.

Firnu lani l a i M i  i Sm
O ddzia ł w R a d o m i u

ul. Żerom skiego 33.

Zytijsw slm  id b lirs in  „ iis s ly e li W

Z akład  M echaniczno Row erow y

S- ZIELIŃSKI
R adom ,
L udw ika W eryńsk iego  L. 20. 

( d a w n i e j  Ż e l a z n a )
Życzy swoim Klientom Wesołych Świąt

Zakład Elektrotechniczny „ O k r ó j *
R adom , Żerom skiego 15 (w pod­
w órcu). H o te l Rzym ski. W ykonuje  
insta lacje  elek tryczne. S p ec ja ln o ść  
reperacje  m otorow  i dvnam o-m aszyn 
Zam iana m otorów  elektrycznych.

Chcesz mie owar dosko- 
nałj — Zaufaj firmie :

. P I E R Z O P U C H "
BiarawUlnr 19 vii t iii Heli tlij
Na składzie pierze, puch 
(higieniczne)z żywych gę­
si. Wsypy krajowe zagra­
niczne. Kołdry puchowe 
i wełniane. Koce kapy i na­
rzuty. Wyp-awy niemow­
lęce. Przyjmuj, wszelkie 

reoeracjt w zakres ten 
wchodzące

Z drow e i oszczędne w uży 
ciu higieniczne chusteczki 
mentuiowe di nosa orygi­
nalne .REKORD* tylko v 
.Drogerii N o w o c z e s n e j *  
L e h r f e i d a ,  K r a k ó w ,  
Grodzka 35

8groszy p ran ie  ko łn ierz., ka 
Je d y a ie  ty lko  .PERŁA* 
JY rzeslóska 1. Czyszcze- 
nie ubrania 3.50 zł Sukni 2 zł 
Centrala WOI NICA 8

W paraso lkach  najnowsze 
m odele poleca znana wy­
twórnia , U M B  R E L L C  
Kraków. Rynek Główny 11 
Uskutecznia wszelkie repe­
racje i pokrycia po najniż­
szych cenach.

Jarm ark  Sw etrów , wysprze- 
daż kilku tysięcy swetrów 
męskich, damskie! i dzie­
cinnych, po cenach 50 proc. 
zniżonych. O strow ieck i — 
Krakowska L. 11.

T apczany , otomany, lanlwce, 
fotele do spania najnowsze 
modele. Ceny przystępne. 
Obsługa solidna. Wytwórnia 
„Solidite", Starowiślna 83

Łyżwy ostrzy na uiokro Szll- 
'ierma M yszkow ski Kraków 
Dletlowska 46

Zapalniczki automatyczne os­
templowane naprawa Spe­
c ja lis ta  w firn ie M ysz­
kow ski Kraków Dietla 46

K raw at zakupisz najtaniej 
w speejalnym składzie kra­
watów „R ecord C raw ates* 
Kraków, — Floriańska 35. 
Hurt — Detal. Fechowa na- 

' prawa s t a r y c h  krawatów. 
Telefon 140-68.

M aterace, poduszki, włóslen- 
ne, łóżka polowe, otomany, 
tapczany, poduszki dla nie­
mowląt oraz przyjmuję wszel­
kie roboty tapicerskie. Za­
kład  ta p ice rsk l B ardacha 
Krakowska 44 tel. 174-83

N arciarsk ie, łyżwiarskie obu­
wie nie przemakalne, naj­
taniej: ZucKerman-Bożego 
C iała  22

|  y y i u y  n a j t a n e j  
i T A W T  we iirm ie

SBTTIEH, Oertmair a
P ły n  gwarantowany o trwałej 

ondulacji „Tempo* do na 
bycia w Fryzjerni Kraków 
Brzozowa 20.

m damskie męskie 
—NAJTANIEJ— 

zakupisz przerobisz

^ O S L O W I C Z
K.aków, Rynek GŁ. Q

p ie r w sz e  p lętrc
D O G O D N E  WARUNKI

F u tra  najkorzystn iej poleca 
Horowitz, S tarow iślna 26

C ała P olska gra na fortepia- 
planach, pianinach Sommer- 
felda ! S k ł a d  Fabryczny 
W ł a d y s ł a w  B o l o ń s k i  
Kraków, ul- św. Anny 3.

Na gw iazdkę wielki wybór 
koszul i krawatów po  ce­
nach zniżonych poleca : 
Modna Galanteria K raków  
D łu g a  2

Zakład fryz jersk i Miodowa 24 
LOF.a - wykonuie pierwszo­
rzędnie ondulację trwałą za­
granicznymi aparatami we­
dług najnowszych modeli 
cena zł 5 .—Zelazkowa 0.70 
Wałeczki 0.50. Ondulacia 
wodna 1 zł. Manicure 0.50 
tlenienie 1.50, farbowanie 
8 zł, brwi, rzęsy 0.80. Upra­
szam uprzejmie o liczne od­
wiedziny mego zakładu.

O ficersk ie  b u t y ,  z chole­
wami, oraz wszelkiego ro­
dzaju obuwie turystyczne, 
sportowe, D ziadoń , K ra­
ków, D ługa 4, M ickiew i­
cza 41.

N a gw iazdkę najlepszy po­
darek to swetr, zakupiony 
w  P racow n i 'I rykotaźy 
Felm an, Kraków, S eb as tia ­
na 23 Ceny zniżone o 50li/° 
(sklep frontowy)

Buty narc iarsk ie , najnow­
szych modeli, z oryginał 
nych skór angielskich, Dzia- 
dofi, K raków , D ługa 4, 
M ickiew icza 41.

T an i sklep resztek bławat- 
nych. Kapy chodniki, firan­
ki Kraków, Krakowska 14, 
pierwsze piętro.

Na gw iazdkę praktyczne, ta. 
nie podarki poleca Wytwórnia 
Bielizny .L ira*  Szew ska 18

C h o r z y  na przepuklinę 
D ługoletni sp ec ja lis ta  M. 
L.audau Kraków Dietla 44 
I-lp. Wykonuje opaski prze­
puklinowe, ró żn eg o  rodzaju 
supensoria. Opaski po o- 
racii śleD ej kiszki. Przyj 
mujć wszelkie rep eracje . 
P osiada liczne podzięko, 
w anla

P ie rszw o -zęd n a  wvtwórnia 
wabzek i tezzek 1. Schei- 
nowitz, Kraków, Krakowska 
5 I, p. tel. 1 7 3 . 2 8

N A U K A >
K ursy sam ochodow e Kra 

kow, Krupnicza 14. (daw­
niej Szewska 1) tel. 206-88, 
Prowadzone przez fachow­
ców. Prawo jazdy gwaran- 
owane. Wpisy codziennie

Kursy S tenografii, biurowej, 
bankowej oraz maszyno- 
pisma rozpoczynają się w 
najbliższych dniach uod- 
klerownictwem Zofii Schór. 
gutówny WW. Świętych 8. 
Tel. 108-97. Opłaty mini­
malne.

P ry w atn e  d oksz ta tca ją- 
e  k u rsy  , W indza* 

K raków ,ul. P ierack te-
gc 14. Przygotowują na 
Sekcjach zbiorowysh w 
Krakowie, oraz w dro­
dze koresnondencjl, za 
pomocą zupełnie nowo 
opracowanych skryptów, 
programów i miesięcz­
nych tematów, do egz. 
dojrziłości, do egz. u- 
kończcnla gimn ogólno- 
kszt. nowego ustroiu, t 
zakresu 1 i II klasy gimn. 
n. u. do egz. z f-miu 
klas szk. powsz. Wykła­

dają wybitne siły fachowe

< ^ | Wr l n e  P osady  j ^ -

Z astępcy z małą kaucją po­
szukiwani. Oferty kierować 
do Administracji pod .d e­
senie malarskie"

REK LAM A

DŹW IGNIĄ
H A N D l U

OGŁOSZENIA; Rozmiar :strony druku; Wysokość 410 |m/m szerokość 270 m/m Peistaw ą obliczem- jest jeden milimetr, w jednym łamio Strona dzieli się na 4 łamy 
Ceny ogłoszeń w złotych; l.strona w 1 łamie za m/m zł 1.25'^Tekst 11—VII strony zł l. — Za tekstem zł 0.70 Nadesłan e za lir/ra  w 1 łam,u zł 0.75 Nekrologi w tekścL.; do 86 
m/m w 1 łamie zł 20■ , 2 tamach zł 30.— Ogłoszenia drobne za słowo 0-10 Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0*05 Matrymonialne za słowo drobn rch  zł 0‘15, 

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają do zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione 
reklamacje będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 8-mlu J od daty ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania ra c h u n k u .

Wydawca i Redaktor Eugei us* Mroczek. Drakami* JUTEKACKA'* w b d  - l i  PL Zgody .


